Redaktorzy: działu politycznego, depesz, wiadomości ogólnych 1 z Łodzi 


Nr 20 (103 bis 


Warszawa. (KAP). „Der Deu- 
tsche in Polen“, organ mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, ogłasza w numerze 
z dnia 30 ub. m. tekst rewelacyjnej 
odezwy wydanej przez „Deutsche Frei- 
heitspartei" i otrzymanej przez wspo- 
mniane pismo bezpośrednio z Berlina. 

Po masowych aresztowaniach w ro- 
ku ubiegłym dłuższy czas nic bliższego 
nie wiedziano o tym opozycyjnym 
stronnictwie niemieckim, reprezentu- 
jącym kierunek zachowawczy w Niem- 
czech. 

Obecna odezwa opatrzona* jest ko- 
lejnym numerem 60-tym, co świadczy, 
iż „Deutsche Freiheitspartei" nie za- 
marła lecz w dalszym ciągu działa i to. 
mimo konieczności ukrywania się 
dość energicznie. Świadczy ona rów- 
nież, że opinia publiczna w Niemczech 
nie jest tak jednolitą, jak ją przedsta- 
wiają niemieckie sfery rządzące, i że 
Niemcy dzisiejsze posiadają również 
drugie na ogół nieznane — być może 
prawdziwe — swoje oblicze. 

Odezwa jest wstrząsająca, przeni- 
knięta bólem, że znów przeciw krajowi 
i ludowi niemieckiemu powstaje cały 
świat, gdziekolwiek prawo nie jest tyi- 
ko wyrazem- bez treści. „Jeśli- fatum 
nąd nami się rozpęta — mówi odezwa 
— to będziemy musieli walczyć, — bę- 
dziemy musieli zdrowiem i życiem, Z0- 
ną i dzieckiem, całym mieniem płacić 
i pokutować za te zbrodnie, które od 
sześciu lat dokonał na nas i całej ludz- 
kości narodowy socjalizm. 

Czy, nie czerwieniąc się ze wstydu. 
— brzmią dalej słowa odezwy — bę- 
dziemy mogli jutrzejszemu naszemu 
przeciwnikowi powiedzieć, że my ten 
reżim i naszych ciemiężców bardziej 
niż on nienawidzimy?“ 

Wróg — stwierdza odezwa — znaj- 
duje się nie zewnątrz, lecz wewnętrz 
Niemiec. 

„Ten wróg kłamstwem, podłością 1 
gwałtem najpierw nas wcisnął w jarz- 
mo i utrzymuje się przy władzy przez 
wciąż nowy i coraz ostrzejszy terror. Po 
tym podstępem, kłamstwem i bluffem 
przeraził i oszukał zagranicę, łamiąc 
słowo i grożąc wojną oraz zniszcze- 
niem, zaskoczył samodzielne państwa. 
obrapował je i zaanektował. Zgodnie 
z jedynym prawem, jakie zna, jako sil- 
niejszy niewoli słabszych i nie ma lu- 
du w tej części ziemi, który czułby się 
bczpieczny przed brutalną żądzą wła- 
dzy szalejących despotów. 

Bardziej jednak niż niesprawiedi;- 
wość, która się dzieje nam i ludom, któ- 
re nam są przyjazne, gnębi nas i męczy 
wstyd, że wszystkie te zbrodnie doko- 
nuje się „w imię narodu niemieckiego“. 
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Halio, hallo „towariszcz” H! 


„Wieczór Warszawski” zamieszcza na- 
stępujący doskonały żart: 

„W Sowietach istnieje w radiu specjal- 
na godzina poświęcona propagandzie pia- 
tiletki. W czasie tej godziny centrala nada- 
je komunikaty dla poszczególnych ośrod- 
ków przemysłowych. Następnie radiosta- 
cje prowincjonalne nadają swoje komuni- 
katy dla centrali. Komunikaty te są bardzo 
osobiste i polegają przeważnie na chwa- 
leniu lub częściej ruganiu z nazwiska po- 
szczegółnych towarzyszy odpowiedzialnych 
za odpowiednie odcinki pracy. 

W tych dniach jeden z takich komuni- 
katów zakończono niespodziewanie je- 
szcze takim wezwaniem ostatnim z kolei: 

„Towariszcz H.! Nie chaditie w koridor, 
sam liemno, da w mordu bijut!" 


— dr Stanisław Bernatt; działu 
i reklamy — Antoni Leśniewicz. 


Zakład | miejsce : "bicia. wydawca | miejsce wydania: 


Ilustrowany dziennik narodowy I katolicki 


sportowego — Stefan Śliwiński: działu fiimowezo — Ludomir Wachowiak. Ogłoszenia 


szyscy w Poznaniu. 


— WYDANIE POŚWIĄTECZNE — 


A teraz przygotowuje się najwieksza 
zbrodnia, która musi zniszczyć naszą 
część świata... Widmo wojny krąży do- 
koła. Lęk przed tym, co ma nadejść 
widnieje na twarzach matek i synów: 
zaciętość wyrazu mężczyzn świadczy © 
„zapale“. z którym naród niemiecki 
idzie za swym „wodzem“... Broni, bo- 
haterowie nazi! Strzelb i karabinów 
maszynowych, którymi wielu z nas je- 
szcze dobrze włada! Nie znamy bar- 
dziej wytęsknionego pragnienia! Plo- 
niemy do tego. by móc znów nosić broń 
dla narodu, by nie tylko SA i SS wi- 
dzieć krążących w uzbrojeniu. bBojów- 
ki Himmlera ńoszą broń tylko przeciw 
nam — my nosić ją będziemy tylko dla 
Niemiec. Wierzcie, że przy pomocy tej 
broni uczynimy Niemcy znów wolnymi 
i uczciwymi. Dajcie nam broń, a przy- 
sięgamy wam. że wtedy pokój będzie 
zapewniony, że wtedy słowo niemieckie 
znów będzie miało znaczenie, że honor 
niemiecki znów będzie czysty, a imię 
niemieckie znów szanowane...* 


Ojczyżnie swojej Niemcy są wierni. | niem..." 


z ny 


jeszcze opozycjoniści w II Rzeszy 


mówi dalej odezwa, ale „nie może od 
nas wierności domagać się ten, kto sam 
wierności nie zna i nie dotrzymuje jej... 
Nie ma wiążących zobowiązań na to co 
złe, nie ma przysiąg na Zbrodnie! Nie 
można zaś wymyśleć, przygotować i 
przeprowadzić gorsżej zbrodni jak ta, 
by jedynie dla żądzy władzy, pożądania 
łapów. dla manii wielkości, stawiać na 
kartę życie milionów ludzi, zagrażać 
zgubą całemu chrześcijańskiemu Zacho- 
dowi'... 

Odezwa kończy się nawoływaniem, 
by dalej iść nieustraszenie drogą, którą 
iść teraz trzeba. A droga ta, to napra- 
wienie szkód sześcioletniej hańby naro- 
du. 

„Dajcie więc broń nazi, a nie sądź- 
cie, że w walce zawsze będziecie stać 
tylko z tyłu i tylko za nami. Będziecie 
musieli stanąć także przed naszymi ka- 
rabinami!" 

„Chcieliście wojny — mówi w jed- 
nym miejscu odezwa — wojna ta bę- 
dzie waszym fatum i waszym potępie- 
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W Angliiwodowanoolbrzymipancernik 


Londyn. (PAT). W środę w Bit- 
kenhead w obecności członków rodzi- 
ny królewskiej Sspuszeżono na wodę 
pancernik „Prince of Wales', jeden z 
najszybszych na świecie okrętów wy- 
porności 35.000 ton. 

Przeciętna szybkość okrętu prze- 
wyższą przeciętną szybkość pancerni- 
ka „Nelson“ (23 węzły). 

W kołach oficjalnych zachowana 
jest ścisła tajemnica co do typu opance- 
rzenia pancernika, który posiadać bę- 
dzie 10 dział 35,8 centymetrowych i 16 
dział 135 centymetrowych. Pierwszy 
podobnego typu pancernik spuszczony 
został na wodę w lutym rb. a mianowi- 
cie „King Georg". 

W Izbie Gmin podkreślono, że flota 
brytyjska jest dziś najpotężniejszą i nie 
ma obawy co do przyszłości imperium 
i jego posiadłości i kolonii zamorskich. 
Flota brytyjska jest dziś tak silna, że 
w. każdej ehwili stanąć może do akcji by 
odeprzeć bezwzględnie i zdecydowanie 
każdy atak nieprzyjacielski. 

Niezależnie od dotąd spuszczonych na 
wodę mniejszych lub większych jedno- 
stek morskich w Wielkiej Brytanii, te- 
goroczny plan rozbudowy floty brytyj- 
skiej przewiduje jeszcze budowę 9 pan- 
cerników i liniowych okrętów, 6 lotni- 
skowców większych, 25 krążowników. 
39 torpedowców, 19 łodzi podwodnych 


typu nówoczesnego i większego i więk- 
szą iłość mniejszych statków wojennych 
i pomocniczych. 


Samolot w 38 dni 


Londyn (PAT) Fabryka samolo- 
tów w hrabstwie Lancaster usłanowiła 
europejski rekord szybkości budowy sā- 
molołu, wykonując samolot w ciagu 38 


dni. | 
Rozbudowa lotnictwa 
francuskiego 


Londyn. (ATE) — Korespondent 
paryski „Daily Mail“ donosi, że Francja 
ma zamiar rozszerzyć swój nowy plan 
dozbrojenia lotniczego do 5.000 samolo- 
tów pierwszej linii. Decyzja ta zacadła 
w wyniku konferencji promiera Dala- 
dier z ministrem lotnictwa Guy la 
Chambre. 

Dotychczas plan francuski przewidy- 
vA budowę 2.500 samolotów pierwszej 
inii 

Prcdukcja francuska, która jeszcze 
kilka miesięcy temu wynosiła zaledwie 
10 samolotów miesięcznie, po przepro- 
wądzeniu reorganizacji osiągnęła 210 
samolotów w bieżącym miesiącu, a ma 
dojść do 400 samolotów miesięcznie je- 
sienią. 


KRZEM 


Drukarnia Polska Spółka Akcyjna. Poznań. św. Marcin 70. 


Piątek, dnia 5 maja 1939 
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Dymisja Litwinowa 


Moskwa. (PAT). Długoletni komi- 
sarz ludowy spraw zagranicznych Li- 
iwinow został zwolniony na własnę 
prośbę z zajmowanego stanowiska, 

Zaznaczyć należy, iż były komisarz 
Litwinow był obecny wśród członków 
rządu i Politbiura na mauzoleum Le- 
nina podczas defilady pierwszomajo- 
wej. 

Kto będzie następcą Litwinowa na- 
razie nie wiadomo, gdyż koła urzędo- 
we odmawiają wszelkich wyjaśnień. 


Mołotow następcą 


Moskwa. (PAT). Komisarzem lu- 
dowym spraw zagranicznych Z. S. R. R. 
mianowany został przewodniczący ra- 
dy komisarzy ludowych Z. S. R. R. 
Mołotow. 


Ribbentrop jedzie do Włoch 

Berlin (PAT) W tutejszych kołach 
dobrze poinformowanych twierdzą, że 
min. spr. zagr. Ribbentrop wyjedzie w 
dzisiejszy czwartek wieczorem na kil- 
kudniowy pobyt do Włoch, gdzie 
spotka się z min. Giano. 


Gen. Weygand w Turcji 


Ankara (PAT) Marszałek Feyzi 
Czakmak, szef tureckiego sztabu gene- 
ralnego wydał we wtorek wieczorem na 
cześć generała Weyganda bankiet, w 
którym wzięli udział ambasador fran- 
cuski Massigli oraz cały personel amba- 
sady francuskiej. 

Ze strony tureckiej 
nister obrony narodowej Nadzi Tinaz, 
min. spraw zagr. Saradz Oglu oraz 
trzech generałów dywizji i 5 generałów 
brygady. 


Nastroje antyhitlerowskie 
w Kopenhadze 


Sztokholm. (PAT), Z Kopenhagi 
donoszą, że odbyły się tam demonstra- 
cje, skierowane przeciwko duńskim na- 
rodowym socjalistom. 

Podczas gromadzenia się nielicz- 
nych zwolenników tej partii na jed- 
nym z placów w Kopenhadze doszło do 
bójki, podczas której policja interwe- 
niowała, aresztując 5 osób i przywra- 
cając porządek. 


Wydalenie niemieckiego 
dziennikarza z Belgii 


Bruksela (PAT) Rząd belgijski 
postanowil wydalić z Belgii dziennika- 
rza niemieckiego Ehlerta, koresponden- 
ta „Westdeutscher Beobachter“, redak- 
tora ..Deutsch-Belgische Rundschau“, 


obecni byli mi- 


Obchody 3-Majowe manifestacjami 


pogotowia Narodu 


Warszawa, (Tel. wł) W dniu 
święta narodowego stolica przybrała 
wygląd bardzo uroczysty, Ze wszyst- 
kich gmachów publicznych i domów 
prywatnych powiewały flagi o bar- 
wach narodowych. Specjalnie pięknie 
przybrane były flagami, zielenią i 
kwiatami al. Ujazdowskie, Plac Trzech 
Krzyży, Nowy Swiat i Krakowskie 
Przedmieście, którymi odbywała się 
defilada. 

W godzinach rannych -w katedrze 
św. Jana ks. arcybiskup Gall odprawił 
uroczyste nabożeństwo, na którym był 
obecny reprezentant Prezydenta R. P. 
premier gen. Sławoj Składkowski i 


minister spraw wojskowych gen. Ka- 
sprzycki, w zastępstwie marsz. Śmi- 
głego-Rydza oraz członków rządu. 

Po nabożeństwie przybyli z katedry 
na plac Wolności, gdzie ustawiono 
trybunę reprezentacyjną, reprezentant 
Prezydenta R. P. gen. Sławoj -Skład- 
kowski, min. spraw wojsk. gen. T. Ka- 
sprzycki, reprezentujący marsz. Śmi- 
głego-Rydza, przedstawiciele Sejmu 1 
Senatu w osobach wicemarszałków, 
członkowie rządu, członkowie korpusu 
dyplomatycznego, prezes Najwyższej 
Izby Kontroli gen. J. Krzemieński, pier- 
wszy prezes Sądu Najwyższego Supiń- 
ski, pierwszy prezes Najwyższego Try- 


bunału Administracyjnego dr Br. Heł- 
czyński, podsekretarze stanu, posło- 
wie i senalorowie, przedstawiciele 
włądz administracyjnych z wojewodą 
Jaroszewiczem, wyższe duchowieństwo 
z ks. biskupem polowym Gawliną, 
przedstąwiciele władz miejskich, wyż- 
si urzędnicy państwowi i weteran: 
63 roku. 

Obok trybuny stanęła generalicja 
oraz attache wojskowi. 

o godz. 11 rozpoczęła się defilada 
wojskowa, którą odebrał min, gen. Ka- 
sprzycki. 

„Defiladę otwierały oddziały szkół 
oiicerskich, za, którymi szły oddziały 


piechoty, następnie artylerii, Kawale- 
rii, łączności, broni przeciwlotniczej i 
czołgów. Wspaniała postawa żołnier- 
ska, doborowy ekwipunek budziły en- 
tuzjazm wśród tłumnie zebranej pu- 
bliczmości, która gorąco oklaskiwała 
wojsko. W czasie defilady przeleciały 
mad głowami maszerujących eskadry 
samolotów bojowych, dając znać war- 
kotem motorów, że powietrzna siła 
zbrojna naszej armii czuwa nad spoko- 
jem obywateli państwa. 

Po defiladzie oddziałów wojskowych 
przemaszerowała potężna armia rezer- 
wowa, przyjmowana również gorącymi 
oklaskami. 

Defilada wywarła potężne wrażenie 
wśród ludności stolicy oraz przybyłych 
ze wszystkich krańców Polski obywa- 
teli. 


W innych miastach Polski 


Również i w innych miastach odb; - 
ły się piękne obchody święta narodo- 
wego, przy czym w ramach obchodu 
przekazywano broń dla armii. 

W Łodzi w sali Rady Miejskiej od- 
był się uroczysty wieczór poezji pod 
hasłem „Poeci Łodzianie na F. 0. NS, 
z którego całkowity dochód przezna- 
czono na dozbrojenie armii. 

We Lwowie kupcy lwowscy wręczy- 
li armii 6 ciężkich karabinów maszy- 
nowych. 

W Będzinie uroczystości połączono 
ze świętem miejscowego pułku. Po na- 
bożeństwie nastąpiło wręczenie woj- 
sku sprzętu wojskowego, ufundowane- 
go przez pracowników fabryki Schoen. 

W Częstochowie na nabożeństwie 
mimo ulewnego deszczu było obecnych 
ponad 100 tys. osób. Po nabożeństwie 
odbyło się wręczenie przez młodzież, 
komitety obywatelskie i nauczyciel- 
stwo szkół powszechnych darów na F. 
O. N. w postaci woreczków z przedmio- 
tami ze złota i srebra, gotówką 6.974 
zł, obligacjami i kuponem P. O. P. na 
sumę 554 zł. 

W stolicy C. O. P. Sandomierzu 
wręczono sandomierskiemu pułkowi 
piechoty dwa ciężkie karabiny maszy- 
nowe. 

W Radomiu kolejarze okręgu ra- 
domskiego przekazali miejscowemu 
pułkowi 9 ciężkich karabinów maszy- 
nowych i trzy granatniki. 

W Poznaniu wręczono uroczyście 
armii polskiej na placu Wolności kil- 
ka karabinów maszynowych, szereg 
karabinów ręcznych, działka przeciw- 
czołgowe, maski gazowe i sprzęt ra- 
diowy, zakupiony z ofiar, złożonych 
na F. O. N. przez społeczeństwo po- 
znańskie w czasie od 12 listopada 1938 
do 30 kwietnia rb. 

W Lublinie odbyło się wręczenie 
miejscowemu pułkowi piechoty ośmiu 
ciężkich karabinów maszynowych, za- 
kupionych przez pracowników Dyr. 
Kolei Państw. w Radomiu. 


W WOLNYM CIESZYNIE 


Cieszyn. (PAT). Po raz pierwszy 
obchodzone święto na Zaolziu dnia 5 
maja minęło w nastroju podniosłym i 
niezwykle radosnym. 

We wszystkich miastach, osadach 1 
wioskach odbyły się uroczyste nabo- 
żeństwa, pochody i akademie. W cza- 
sie uroczystości społeczeństwo mani- 
festowało swą radość z dokonanego 
zjednoczenia, dając przy tym wyraz 
swej całkowitej gotowości do wszel- 
kich ofiar jakich wymagać będzie in- 
teres narodowy. 

Oddziały wojska i P. W, budziły 
wszędzie manifestacje gorących uczuć 
dla armii i naczelnego wodza, Wieczo- 
rem odbyły się zabawy ludowe. 


3 Maja w Nowym Jorku 


Nowy Jork (PAT) Uroczystości, 
zorganizowane z okazji polskiego świę- 
ta narodowego oraz inauguracji pawilo- 
nu polskiego na wystawie światowej 
rozpoczęły się nabożeństwem, odprawio- 
nym w katedrze św. Patryka. 

Katedrę wypełniły tłumy Polaków. 
Obecny był minister Roman, wicemini- 
ster Bobkowski. b. minister Zaleski. 
ambasador R. P. Potocki i wszyscy kon- 
sulowie polscy w Stanach Zjednoczo- 
nych i w Kanadzie. 

Mszę świętą celebrował biskup Bona, 
kazanie angielskie wygłosił sędziwy bi- 
skup Lavelle, który udzielił Polsce bło- 
gosławieństwa, po czym płomienne ka- 
zanie patriotyczne w języku polskim 
wygłosił franciszkanin ojciec Figas. 


Egipt zamówi w Polsce 
10 parowozów 


Kair. (PAT). Zarząd kolei egip- 
skich zatwierdził przetarg na 10 loko- 
motyw (towarowych i zwykłych pasa- 
żerskich) na którym ofertą Polski oxa- 
załą się najtańszą. 

Zamówienia na ta lokomotywy 20- 
staną powierzone Polsce, 


| Współpraca wojskowa Niemieci Włoch 


Paryż. (PAT). Prasa paryska śle- 
dzi pilnie wszelkie przejawy kontak- 
tów niemieckich sfer wojskowych z 
włoskimi sferami wojskowymi. 


Szczególne zainteresowanie budzi 
podróż gen. . von Brauchitscha po 
Włoszech. 


Niektóre dzienniki paryskie łączą 
tę podróż ze sprawą ewentualnego za- 
warcia między Niemcami i Włochami 
formalnego sojuszu wojskowego. 
Dzienniki te wykazują przy tym, iż 


presję w tym kierunku wywierają 
przede wszystkim Niemcy. 

„Jest rzeczą normalną“ pisze 
rzymski korespondent „Excelsiora* — 
„iż te ustawiczne wizyty muszą dopro- 
wadzić do jeszcze silniejszej współpra- 
cy między armiami obu krajów. Mi- 
mo oświadczenia Mussoliniego i Hi- 
tlera, że siły zbrojne Niemiec i Włoch 
stanowią tylko jeden front, rząd wło- 
ski bez radości w sercu zgodziłby się 
na definitywne zaangażowanie się w 
sojuszu wojskowym“. 


Nieprzerwana seria 
zamachów bombowych 


Londyn (PAT) W nocy na środę 
nastąpiła w Manchesterze eksplozja w 
jednym z domów, polożonych w dziel- 
nicy Chorlton. Policja ujęła w pobliżu 
miejsca katastrofy trzech osobników, 
podejrzanych © dokonanie zamachu 
bombowego. 


Kongres Eucharystyczny 
w Algierze 


Algier. (PAT). Przybył tu kardy- 
nał Verdier — legat papieski na kon- 
gres eucharystyczny. 

Dwustotysięczny tłum, zgromadzo- 
ny wzdłuż drogi, prowadzącej z dwor- 
ca do katedry, zgotował kardynałowi 
gorące owacje, wznosząc również o0- 
krzyki ną cześć Francji. 


Katastrofy lotnicze 

Casablanca. (PAT). Samolot 
pasażerski, utrzymujący stałą komu- 
nikację między Tuluzą i Dakarem u- 
legł w środę katastrofie w pobliżu 
miejscowości Argana w odległości 150 
km od Marakeszu. 

Samolot spadłszy na ziemię stanął 
w płomieniach. 

Trzech członków załogi oraz 6 pasa- 
żerów zginęło na miejscu. 

R z y m. (PAT), Ną lotnisku Trevisę 
spadł na ziemię samolot, Pilot zginął. 
Przyczyną katastrofy nie jest znana. 


Złoto belgijskie popłynie 
ilo Ameryki 


Cherbourg. (PAT) We środę po 
południu rozpoczęto załadowanie na 
statek „Queen Mary“ udający się do 
Nowego Jorku 100 skrzyń złotą bel- 
gijskiego. Złoto wartości 145 milio- 
nów franków przeznączone jest dla 
„Federal Reserve Bank“. 


Zdają sprawozdanie 
z podróży do Berlina 


Budapeszt. (PAT). Regent Hor- 
thy przyjął dziś na audiencji mini- 


strów Teleki'ego i Csaky'ego, którzy 
zdali mu sprawozdanie z przebiegu 
prowadzonych w Berlinie rozmów. O 
godz. 13 zebrała się na nadzwyczajnym 
posiedzeniu rada ministrów, która 
również wysłuchała sprawozdania 
min. Telekiego i Csaky'ego, Poza tym 
rada ministrów zajmowała się sprawą 
nowych wyborów. 

Po poludniu zebrała się komisja dla 
spraw zagranicznych izby deputowa- 
nych, celem wysłuchania expose min. 
Csaky. 


Zjazd ministrów państw 
północnych w Sztokholmie 


Sztokholm. (PAT), Szwedzką 
agencja telegraficzna ogłasza, że kon- 
ferencja ministrów spraw zagranicz» 
nych czterech państw północnych od- 
będzie się w Sztokholmie 9 maja. 

Przedmiotem narąd będzie prawdo- 
podobnie przeprowadzenie przez Niem- 
cy badania opinii tych państw w sprą- 
wie ewentualnego paktu nieagresji. 


Włochy adorują Egipt 
R zy m (Tel, wł.) Poseł włoski w Kai- 
rze, Mazzolini, przyjęty był na specjal- 
nej audiencji przez króla Faruka I i do- 
ręczył mu odręczne pismo króla Wikto- 
ra Emanuela III, w którym monarcha 
włoski „potwierdza przyjazne uczucia, 


Jakie Żywią Włochy dla narodu 
egipskiego, oraz mocną wolę rządu wło- 
skiego uznania i poszanowania integral- 
ności oraz życiowych interesów Egiptu." 
Kair (PAT) Marszałek Balbo przy- 
będzie w poniedziałek do Kairu. 


Rada gabinetowa w Londynie 
Londyn. (PAT) Rada Ministrów 
obradowała w środę w przeciągu 3 go- 
dzin. Narady zakończona o godz, 13,30. 
Londyn (PAT) Popoludniu król 
przyjął lorda Halifaxa. 


Tajemnicze zatonięcie stat- 
ku w porcie leningradzkim 


Leningrad. (ATE. W tych 
dniach zatonał w porcie leningradz- 
kim z niewiadomych przyczyn statek 
towarowy z ładunkiem amunicji i ma- 
teriałtów wybuchowych, przeznaczo- 
nych dlą Kkronsztadtu. Natychmiast 
zorganizowana została akcja ratunko- 
wa. Po 12 godzinach statek wydobyto 
z morzą, przy czym stwierdzono po- 
ważne uszkodzenia dna, Na skutek 
przeprowadzonego śledztwa  areszto- 
wano kapitana statku i kilku mary- 
narzy. 


Węgry w walce z żydami 
konsekwentne 


Budapeszt. (PAT). We wtorek 
parlament węgierski uchwalił osta- 
tecznie ustawę antyżydowską. 


Król Zogu w Turcji 


Stambuł. (PAT). B. król albań- 
ski Zogu przybył w środę rano wraz 
z małżonką z Larissy. 


Z wojny w Chinach 


Czungking (PAT) W nocy na 
środę 27 japońskich samolotów bombar- 
dowało CzungkKinę. 

Chińskie samoloty myśliwskie od- 
parły atak i wediug wiadomości, pocho- 
dzących ze źródeł chińskich strąciły dwa 
japońskie samoloty bombowe, 


„Stanowisko Polski zahamowało 
niemiecki rozped” 


stwierdza w Brazylii dziennik „Journał de Comercio“ 


Rio de Janeiro (PAT) Stano- 
wisko prąsy brazylijskiej ograniczą się 
do podawania informacyj telegraficz- 
nych a sytuacji międzynarodowej bez 
jakiehkolwiek naświetleń. Brazylijskie 
koła polityczne zdają sobie sprawę z te- 
go, że „kwestionariusz“ jak się tu nazy- 
wa pytania kanclerza Hitlera — zadane 
mniejszym państwom co do ich „sąmo- 


poczucia”, jest dzialaniem na zwłokę i 
„ma charakter demagogiczny ', jak to o- 
kreśla „Correio da Manha". 

„Nie chcemy prorokować, ani nawet 
domyślać się mówi „jJournat da 
Comercio“ — ale jedno wiemy: stano- 
wisko Polski, pęłne męskiej stanow- 
czości, zahamowało niemiecki rozpęd.* 


We Francji po mowie Hitlera 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'*), 


Paryż, 30 kwietnia. 


(d) Po raz pierwszy od miesięcy 
a nawet od lat, Francja oczekiwała mo- 
wy kanclerza Rzeszy bez napięcia i 
zdenerwowania. Jest to niezawodnie 
bardzo znamienny objaw, z którym 
należy się liczyć. Świadczy on bo- 
wiem przede wszystkim o tym, że tu- 
tejsza opinia nie przywiązuje już żad- 
nej wagi do słów oraz przyrzeczeń 
Hitlera i że jest moralnie zdecydowa- 
na, a materialnie przygotowana na 
każdą ewentualność. Innymi słowy — 
mobilizacja psychiczna jest. we Fran- 
cji faktem dokonanym. Nastroje do- 
wodzą, że cały kraj w poczuciu wła- 
snej siły oraz potęgi swych sprzymie- 
rzeńców, nie cofnie się dziś z zajętych 
pozycyj i stać będzie na straży bezpie 
czeństwa Europy. 

Wobec tego mowę Hitlera analizu- 
je się tu tylko pod kątem widzenia 
faktów. Na czoło wysuwają się więc w 
niej dwa punkty: wypowiedzenie 
traktatu morskiego z W. Brytanią, o- 
raz paktu z Polską. 

x 


Są one niewspółmiernej wartości. 
mówi się w Paryżu, dlatego, że wypo- 
wiedzenie traktatu morskiego z An- 
glią nie ma znaczenia praktycznego. 
Berlinowi bowiem potrzeba będzie co- 
najmniej kilkunastu lat, by móc e- 
wentualnie dorównać potędze floty 
brytyjskiej. 

Zrywając więc omawiany traktat, 
Hiter dał wyraz przede wszystkim 
swej złości z powodu uchwalenia 
przymusowej służby wojskowej przez 
Anglię. Fakt jednak — twierdzi się tu 
— iż równocześnie oświadczył goto- 
wość podjęcia nowych układów, 


świadczy o jego przywiązaniu do ulu I W. Brytanią, 


bionej metody szantażu. 

Zerwąnie umowy z Polską — zda- 
niem całej niemal opinii francuskiej 
umowy, zawartej dobrowolnie 
na lat 10 — nie podnosi prestiżu Ber- 
lina. Przeciwnie nawet. Umacnia to 
wszystkich w mniemaniu, że nie może 
być mowy już o podejmowaniu ja- 
kichkowiek układów z Trzecią Rzeszą 

Widać teraz zupełnie wyraźnie — mó- 
wi się nad Sekwaną, — że Hitler pra- 
gnie wypróbować nerwy sprzymierzeń- 
ców Polski, a równocześnie i jej sa- 
mej. Manewr kancerza Rzeszy nie jest 
trudny do rozpoznania: spodziewa się 
on prawdopodobnie, że albo uda mù 
się nakłonić do ugodowości Polskę w 
sprawie Gdańska i autostrady, albo. 
że będzie wywarty na Warszawę na- 
cisk ze strony Paryża i Londynu. 

Tymczasem panuje tu w tej spra- 
wie wręcz odmienne przeświadczenie. 
Nikt nie ośmiela się teraz nawet przy- 
puszczać, aby Polska zgodziła się na 
jakieś ustępstwa wobec Rzeszy, W kaz- 
dym razie napewno do podobnego kro- 
ku nie będzie jej nakłaniać Francja. Z 
drugiej strony bierze się pod uwagę 
fakt, że gwarancję W. Brytanii udzie- 
lono Polsce właśnie po zakomuniko- 
waniu przez Berlin Warszawie jego 
nowych, tzw, przez Hitera „przyjaciei- 
skich" roszczeń. A więc Londyn dając 
wspomnianą gwarancję, zdawał sobie 
doskonale sprawę, iż pretensje nie- 
mjeckie wykraczały bardzo daleko po- 
za ramy samego Gdańska. 

W konkluzji francuskie koła poli- 
tyczne bez różnicy odcieni wyrażają 
przekonanie, że po ostatnim wystąpie- 
niu Hitlera, Polska jeszcze bardziej 
zacieśni łączące ją więzy z Francją i z 


Równocześnie zwrąca się uwagę, że 
traktat polsko-rumuński został zawar- 
ty tylko w przewidywaniu ewentuai- 
nej napaści bolszewickiej, a nie ger- 
mańskiej i przypuszcza się powszech- 
nie, że niebawem nastąpią układy po- 
między Warsząwą a Bukaresztem, ce- 
lem rozszerzenia zobowiązań tego 
traktatu. Zaznacza się przy tym, że 
konsolidacja stosunków pomiędzy 
Francją, Anglią a Rumunią jest obec- 
nie, po objeżdzie min. Gafencu, fak- 
tem dokonanym. Dojdzie nawet pra- 
wdopodobnie do umocnienią więzów 
ekonomicznych pomiędzy Paryżem a 
Bukaresztem. 

x 

Z kolei zastanawiają się tu nad 
stosunkiem Niemiec do państw, nale- 
żących do „osi* Jeszcze nie mówi 
się obecnie o możliwości oderwania 
Rzymu od Berlina, jednak twierdzę, 
że nie panuje tam bezwzględna harmo- 
nia. Pewną jest natomiast rzeczą, ża 
Berlin żywi pretensje do Tokio. Nie 
udało mu się bowiem zamienić zawar- 
tego z Japonią paktu antykominter- 
nowskiego w sojusz wojskowy, Wo- 
bec tego, można powiedzieć, że Hitler 
w swym ostatnim przemówieniu wy- 
stępował raczej tylko w imieniu Trze- 
ciej Rzeszy. 

,, Na zakończenie stwierdzić trzeba, 
iż we Francji zdają sobie doskonale 
sprawę z powagi położenia, twierdzą 
jednak, że pokój może być ocalony, 
chociaż nie nastąpiło odprężenie. 
Chcąc uratować pokój należy zacho- 
wać wobeę Niemiec stanowczą posta- 
wę, nie tracić zimnej krwi oraz nie po- 
zwaląć, aby tworzyły się szczeliny w 
przymierzu, łączącym W. Brytanię z 
Í. B. 


« Francją i z Polską. 


Spotkania o nuchar Prezydenta R. P. 


W roku bieżącym bez niespodzianek 


Na terenie całej Polski odbyło się sześć spotkań międzyokręgowych — Poznań zwycięży 


(sp) W sześciu miastach Poleski odby- 
ły się w dniu 3 maja międzyokręgowe 
spotkania piłkarskie o puchar Prezyden- 
ta R. P. Tegoroczne rozgrywki nie przy- 
niosły takich niespodzianek jak ubiegła 
roczne. Jedyną z nich było zwyciestwo 
Poznania dopiero po przedłużeniu nad 
reprezentacją Zagłębia, 

Do następnego koła rozgrywek zakwa- 
lifikowały się: Wilno. Poznań, Pomorze, 
Sląsk. Stanisławów i Warszawa, a po- 
nadto Lwów i Kraków, jako finaliści ,z ro- 
ku ubiegłego. 


Poznań — Zagłębie 4:3 (0:1, 2:2) 


(sp) Sosnowiec. — W pierwszej 
części gry przewagę mieli gospodarze, 
którzy zdobyli prowadzenie. Dopiero w 


drugiej części Poznań uzyskał wyrówna- 
nie i w normalnym okresie gry zawo- 
dy skończyły się wynikiem nierozstrzy- 
zniętym 2:2, Po przedłużeniu gry Poznań 
zdobył dwie dalsze bramki, zaś Zagłehie 
jedną. 

Śląsk — Łódź 4:2 (1:2) 

(sp) Łódź. — Spotkanie rozegrane zo- 
sluło w niesprzyjających warunkach 
atmosferycznych, w czasie chwilami u- 
lewnego deszczu, który począł padać od 
południa. Łodzianie prowadzili już 2:0 w 
pierwszej części gry i mieli dwukrotnie 
okazję do zdobycia dalszych bramek, Do- 
piero pod koniec pierwszej połowy Śląza- 
cy strzelili pierwszą bramkę a po zmianie 
stron trzy dalsze. zapewniając sobie tym 
samym zwycięstwo. 

Z uwagi na udział w reprezentacji ślą- 
skiej wiekszości graczy reprezentacyjnych 
na zawody przybyli z Warszawy płk, Gla- 
bisz, płk, Żołędziowski z PZPN. 

Publiczności zebrało się 1500 osób. 


Stanisławów — Lublin 3:1 (2:1) 


(sp) Stanisławów. Gospodarze 
mieli przez cały czas gry wyrażną przewa- 
ge i zwyciężyli pewnie, uzyskując bramki 
przez Rudziaka. Nitkę i Czyżyka. Bramka 
qla Lublina padła ze strzału samobójczego. 


Wilna — Polesie 5:1 (2:0) 

(sp) Brześć. — Oparta na szkielecie 
dawnej drużyny ligowej Śmigłego repre- 
zontacja Wilna nie miała trudniejszego za- 
dania, by wygrać z prymitywnie grającą 
reprezentacją Polesia. 

Pomorze — Białystok 9:0 (6:0) 

(sp) Toruń. (Tel, wł). Na stadionie 
wojskowym w Toruniu rozegrany został 
w środę mecz piłkarski © puchar Prezy- 
denta R. P., pomiędzy reprezentacją Bia- 
lugostoku i Pomorza. Mecz zakończył się 
zdecydowanym zwycięstwem Pomorza 9:0 
(6:0). 

Grę rozpoczęło Pomorze i z miejsca 
objęło inicjatywę, W 10 min, Kamiński 
zdobył 1 bramke. W min. później Dzi- 
wisz pięknym strzałem podwyższył wy- 
nik do 2:0. Przewaga Pomorza utrzymała 
się w dalszym ciągu, W 14 min. Koso- 
budzki -scentrował, obrońca wości inter- 
weniował, jednak (nk nieszczęśliwie. że 
pilka wpadła do bramki, W 20 min, Pre- 
ia zdobył 4 bramkę, w 29 i 55 min. Dzi- 
wasz dalsze dwie 

Po przerwie dalsze 3 bramki 


o 


= 


zdobył 


Znowu drugie miejsce 
w Rzymie 


(sp) Rzym. — We wtorek, w trzecim 
dniu międzynarodowych zawodów hip- 
picznych w Rzymie odbył się konkurs o 
nagrode Pincio. Startowały zespoły ośmiu 
państw, przy czym każdy zespół wysta- 
wiał po 6.koni. 

W klasyfikacji drużynowej Polacy za- 
ieli drugie miejsce. mając zaledwie o 3 
punkty mniej od zwycięzców (Niemców). 
Trzecie miejsce zajęła Anglia, 

W klasyfikacji indywidualnej zwycię- 
żył rtm. Hasse (N) na koniu „Tora“ 
przed kpt Gutierrezem (W1) na „Torno“. 
Trzęcie miejsce zajął rtm. Skulicz na 
„Dunkanie*, R) rtm. Rylke na „Bimbusie*, 


9) rtm. Komorowski na „Zbiegu T“. 

Zawody przeciąznęly się do późnego 
wieczora i ostatni bieg odhywał się pa 
ciemku, 
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HUMOR SPORTOWY 


— Panie sędzio, czy przepisy nie 
przewidują zdyskwalifikowania prze- 
ciwrika, który ma ustawiczną czkaw- 
kę? (Reichssporlblatt) 


S e w m nc yi, źli, wyć, o yo wwa iw w 


dopiero po przedłużeniu 


Kamiński w 12, 30 i 37 min. Zawody pro- 
wadził p. Dabert z Poznania. Publiczno: 
ċci 100%) osób, 


Przedmęcz juniorów Gryfu i jun. Ge- 
danii z Gdańska przyniósł zwycięstwo 
Gryfowi 2:0 (0:0). 


W ramach meczu piłkarskiego odbył 
się mecz narodowy na przełaj. W biegu 
seniorów na 5000 m zwyciężył Drogoku- 
piece (KPW) 5:13 przed Polińskim iÍ 
Więckowskim. 

W biegu juniorów na 2000 m zwyciężył 
Olszewski przed Andrzejczakiem. (tk) 


Wołyń 5:1 (0:0) 


W ELucku wobec dwóch 
reprezentacja Warszawy 


Wisł 

(sp) Kraków. W jedynym spotkaniu 
ligowym rozegranym w środę w Krakowie, 
Wisła po ładnej grze pokonała lwowska 
Pogoń 2:1 (1:1), Od wyższej cyfrowo poraż- 
ki uchronił lwowian świetnie dysponowa- 
ny Albański. Drużyna Wisły wystąpiła w 
skladzie odmłodzonym. 

w pierwszej połowie Pogoń początkowo 
zagrała dobrze i miała nawet więcej z gry. 
Dopingiem dla Iwowian było prowadzenie 
uzyskane już w drugiej minucie z przypad- 
kowego strzału Majowskiego. Pilka odbita 
od słupka wpadła do siatki bez reakcji 
bramkarza. Po kilkunastu minutach Wisła 
rozegrała sie i stopniowo przejęła inicjaty- 
wę, nie oddając jej już do końca. Atak Wi- 
sły zademonstrował ładną i skuteczną w 
polu grę krótkimi przyziemnymi podania- 
mi, lecz dopiero w 45 minucie po rzucie 
wolnym Cholewa zdobył bramkę wyrów- 
nującą, 

Po zmianie pól Wisła uzyskała całkowi- 
tą przewage, spychając lwowian do defen- 
zywy. W 14 minucia Cholewa po pięknym 
zagraniu lewą stroną zdobył głową drugą 
i ostatnią bramkę dnia, decydujacą o zwy- 


Warszawa 


(sp) Łuck, 
tysięcy widzów 


— Pogoń 2 


pokonała zespół Wołynia w stosunku 5:1 
(0:0). 

Warszawa wygrała zasłużenie, _ gdyż 
przeważała znacznie nad niczgraną i cha- 
otycznie walczącą reprezentacją Woly 
nia, W pierwszej połowie ulewa wpłynę 
la bardzo ujemnie na grę obu drużyn. Do- 
piero po zmianie pół, piłkarze Warszawy 
zainiejowali szereg akcyj. które przynio- 
sly im w rezultacie 5 bramek strzelonych 
przez Rule (2), Nawrota, Kniołę i ostat 
nią ze strzału samobójczego. Honorowy 
punkt dla Wołynia uzyskał Kożlik z rzu- 
tu karnego. 

W drużynie warszawskiej najlepsza 
hyła obrona, zwłaszcza Giewartowski. W 
alaku wyróżnić można Kulę i Kniolę. Na- 
wrot był za mało ruchliwy. W drużynie 
wołyńskiej najsłabiej grały pomoc i atak. 


:1 (1:1 

a | 

cięstwie Wisły. W 28 minucie kontuzji u- 
lezli Matias 2 i Wasiewicz, zderzywszy się 
przypadkowo glową w podskoku do piłki. 
Obaj skrwawieni opuścili boisko na kilka 
minut. Obandażowany Matias nie odegrał 
już poważniejszej roli i tylka sporadycz- 
nie wypadami Pogoń podchodzila pod 
bramkę Wisły. W tym okresie popisowo 
grał Albański w bramce, broniąc doskonale 
liczne strzały napastników Wisły, 


TABELA LIGOWA 


Po spotkaniu Wisła — Pogoń słan 
tabeli o mistrzostwo ligi przedstawia się 
następująco: 

1) Ruch 6 48:08 

2) Wisla ADI > 8:7 

2) Garbarnia E LETA 

4) Cracovia A N 6:7 

5 Warta ba da SA 

GA K. 5 4 4 9:7 

7) Pocoń 4. 4 '40:9 

8) Polonia "grz 6:9 

9) Warszawianka 5 72 GBUB 

10) Union Touring 4 0 4:16 


Biegi Narodowe w dniu 3 maia 


(sp) W całej Polsce odbyły się w środę 
miejskie i powiatowe” biegi narodsywe na 
przełaj. Wyniki biegów przedstawiają się 
następująco: z 

WKatowica ch startowało ogå- 
łem 272 zawodników i 12 zawodniczek. W 
słównym biegu zwyciężył Rzezniczek (Sta- 
dion), w grupie juniorów wygrał Łabus a 
wśród pań Nestorokówna (Stadion). 

W Krakow ie na starcie stanęło 
OT zawodników, z których bieg ukończyło 
T2. Zwyciężył Soldar (Cr.) w czasie 19:038, 

W Wilnie startowało ogółem 160 za- 
wodników, w tym ponad 65 pel wojsko- 
wych. Zwyciężył niestowarzyszony Krym 
w czasie 19:17. 

W Lublinie startowało 40 zawodni- 
ków. Zwyciężył Flis (AZS) przed Orłow- 
skim (Unia). 

W Białymstoku startowało ogólem 
124 zawodników. W biegu głównym ponad 
6.000 m zwyciężył Adamski z miejscowega 
pałku piechoty w czasie 22:50. 

W Toruniu startowało 4 zawodni- 
ków. Zwyciężył Drogokupiec w czasie 
1521,3. 

W Grudziądzu startowało ogólem 
okało 300 zawodników. Zwyciężył w biegu 
etównvm Dziuba (WKS). 

W Bydgoszczy w biegu na 1.800 m 
dla juniorów zwyciężył Wielosik (niestow.) 
w czasie 5:17,7, przed Wołoskim i Wysoc- 
kim. Startowało 11 uczestników, ukończy- 
ło bieg 8. 

W biegu seniorów na 3800 m startowało 
42 uczestników — ukończyło 38. Zwyciężył 
Wasilewski (WKS Bydg.) 11:163. przed 
Siemienieckim i Szulcem. 

W Warszawie startowało 152 za- 
wodników. Ogólną uwagę zwrócił brak 
na starcie Kusocińskiego, Nojego i Wir- 
kusa. Pierwsze miejsce w biegu głównym 
zajął młody biegacz Polonii Herman., 
zwycięzca biegu Raszyn — Warszawa w 
czasie 14:07, ale czas ten wzbudza poważ- 
ne wątpliwości. 2) Janiszewski (PZŁ) 
15:33. mimo, że na mecie był on tylko o 
200 mtr za zwycięzcą. 3) Wiśniewski 
(War.), 4) Sokołowski ($yrena), 5) Jani- 
szewski (War.). 

Marynowski zajął 12 miejsce i w ten 
sposób nie zakwalifikował się do centra|- 
nego biegu narodowego. 

W biegu juniorów na 3 tys. m starto- 
wala 71 zawodników. Zwyciężył Tchórzew- 


ski (CWS) 11:164 przed Wilamowskim 
(PZL) 11:37 1 Molendą (Skra) 11:83,6, 

Janusz Rusociński i Wirkus startowa- 
li w Płońsku zajmując oczywiście pierw- 
eze dwa miejsca w biegu głównym, Kuso- 
ciński bvł pierwszym w czasie 14:30, czas 
Wirknsa wynosili 14:50. 

(sp) Poznań — Mimo fatalnych wa- 
ruunków almosferycznych, padającego bez 
przerwy deszczu, biog został sprawnie 


przeprowadzony w dwóch grupach ze 
startem na boisku Sokota. Organizacia 
spoczywała w rekzch keuiówdy PW ai 


z której ramienia nad ca- 
lnścią czuwał kpt, Bankiewicz. przy Wy- 
daine) w:rorpracy POZLA, który rów- 
nież dosian avi obsade sędziowską. 

W grupie zawodników ponad 18 lat. na 
ERT zeloszonych stanelo na starcie 23% za- 
wodników, w tym 150 członków WKS-ów 
(wszyscy zgłoszeni), Przed startem, który 
nast4pił na znak radiowy punktualnie o 
godz, 10.20, do zebranych zawodników 
przemówił przew. Miejsk, Kom. WF i PW 
dr Lucjan Sokołowski, podkreślając waż- 
ność biegów narodowych. Następnie przy 
dźwiękach orkiestry odśpiewano hymn 
narodowy. 

Tradycyjnie już 
objął Grześkiewicz 


miasto Foran 


prowadzenie 


(Sokół), lecz już po 


wybiegnięcin z boiska na czoło wyszedł | 


Przyhylski, który na półmetku, znajdu- 
jącym się przy dawnej pływalni związko- 
wej, prowadził z przewagą ok, 50 m przed 
Płotkowiakiem i rewelacją biegu Waśko- 
wiakiem. Trasa dalej prowadzila Drogą 
Dębińską i Bielnikami z powrotem na 
boisko Sokoła. Na mecie przewaga Przy- 
bylskiego, nie zagrożonego przez nikogo. 
wzrosła do 70 m. Zwyciężył on w czasie 
19:392, przed Płotkowiakiem (W), 3) Wa- 
$kowiak (WKS Ławica) o 15 m za dru- 
gim, 4) Rogalski (WKS Cytadela), 5) 
Grześkicwicz (Sokół). 6) Jakubowski (So- 
kół), 7) Krygier (WKS Cyt), 8) Ruchal- 
ski (WKS Pancerni), 9) Helląk (WKS 
Czwartaków), 10) Szwarc (WKS Królew- 
ski), 

W bieru młodzików do 18 lat starto- 
wało na 3000 m siedmiu zawodników na 
18 zeloszonych. Prowadził początkowo na 
zmianę Ossowski i Hercke, ostatecznie 
jednak na czoło wyszedł Ossowski 
który zwyciężył w czasie 10:39, przed 
Herckem (HCP) a 40 m, 3) Kierończyk 
(W). 4) Blachnierck (HCP). (wz) 


Na zasłużoną „emeryture” 


Wajchrzycki pożegnał się 


(sp) Poznań, — Do przykrych mo- 
mentów w sporcie należą te walki, w któ- 
rych widzimy podstarzałych gwiazdorów, 
usiłujących ostatkami sił i nabytej tech- 
niki utrzymać się na powierzchni mło 
dą krwią pulsującego nurtu sportowego, 
Do wyjątków należą wypadki zejścia z 
areny sportowej w pelni chwały, 


a 
- 


ringiem 

Do tych nielicznych należy W. Maj- 
clnzycki. Jeszcze w połowie marca wy- 
gral swą walkę — ostatnią, przez k. o, w 
pierwszym starciu, Sił mu jeszcze nie 
iwak a teehniką przewyższa, nawet nie- 
których czołowych naszych pięściarzy. U- 
waża jodnak, ża zrobił swoje w ciągu 15 
lat kariery pięściarekioj i ostatnich kil- 


biegu ; 


| 
| 
| 


i 


i 


(W), | 


En lat trenerstwa. czas feraz zrobić mie]- 
<ce młodszy, Z 

Majchrzycki należy do pionierów pol- 
kiego pięściarstwa. W sierpniu 1925 roku 
stoczył na boisku Warty swą pierwszą 
walkę — bijąc wówczas na punkty Wol- 
uego'ze Spalli poznańskiej. Treningi roz- 
paczął w roku 1924, najpierw w Wielko- 
polskim Klubie Bokserskim pod kierow- 
nictwem Janusza, a następnie w Warcie, 
lo której przystąpił cały WKB. Tu tre- 
ning prowadził Latowski. Przez krótki 
zas wtajemniczał Majchrzyckiego w táj- 
miki sztuki pięściarskiej instruktor po- 
znańskiej Centr, Szkoły Gimn. i Sportu 
por. Laskowski; później przez długi czas 
Velek Sztamm i trenerzy zagraniczni. 

Wygrał pierwszą i ostatnią walkę, a 
pośród 220 walk jakie stoczył! w ®ągu 
wej kąriery, przegrał trochę ponad 10 
vel, bo tylko 24, nie rozstrzygnął zaś 26. 
sam odniósł ok, 25 zwycięstw przez k, 0. 
iednak w rejestrze swym nie posiada ani 
jednej porażki przez k., o, Raz tylko z 
Chmielewskim w 1931 r. przegrał przez 
techn, k. o, i raz w Szwecji walka zosta- 
ła przerwana z powodu kontuzji oka. 

Siedem razy był mistrzem Polski, re- 
kord dotychczas nie pohity przez innego 
pięściarza, Pierwszy raz zdobył mistrzo- 
stwo w wadze lekkiej w 1926 r. Następne- 
go roku odsłąpił ten tytuł Wendemu, ale 
już w roku 1928 jest znowu mistrzem, W 
latach 1929, 1930, 1931, '1934 i 1935 zdobył 
tytuł w wadze średniej, W r. 1932 nie bro- 
nił tytułu, a w 1938 odstąpił go na rok w 
godne ręce, bo Chmielewskiemu, W 1936 
roku nie walczył a w 1937 panował już 
niepodzielnie Chmielewski i Majchrzycki 
musiał zadowolić się wicemistrzostwem. 

Barwy kraju reprezentował 18 razy, co 
jest też swego rodzaju rekordem gdy się 
zważy. że wówczas liczba międzynarodo- 
wych kontaktów była mniejsza. 

Na mistrzostwach Europy Startował 
trzy razy, przy czym miał wybitne szczę- 
ście do wicemistrzów: w Berlinie 1927 r. 
w pierwszej walce przegrał do późniejsze- 
go wicemistrza Arne Sande (Dania). W 
1930 r. w Budapeszcie został sam wice- 
mistrzem w półśredniej, ulegając w fina- 
le Besselmanowi (N), w r. 1934, również 
w Budapeszcie, musiał ustąpić w fina- 
le pierwszeństwa Szigetliemu, zdobywa- 
jąc po raz drugi wicemistrzostwo, Jego 
start na olimpiadzie miał ten efekt, że 
natknął się na późniejszego zdobywcę 
srebrnego medala Halejkę (USA) i prze- 
gral. 

Majchrzycki pozostawia po sobie nie 
tylko imponujący bilans walk, Wychodzi 
z czynnego sportu wyszkoliwszy całą ple- 
jadę młodych zawodników, z których mo- 
że jeden czy drugi pójdzie w ślady chlub- 


nej przeszłości swego mistrza. Obecnie 
Majchrzycki jest kierownikiem sekcji 
pięściarskiej poznańskiego Sokoła, w 


którym sam prowadzi zaprawę. Tej pracy 
nie ma on zamiaru porzucić, 


Wyścigi konne w Katowicach 


(sp) W trzecim dniu wyścigów kon- 
nych w Katowicach rozegrano siedem go- 
nilw przy pogodzie pochmurnej, 

T Poszczególne gonitwy daly nast, wyni- 
ki: 

W pierwszej płaskiej na dystansie o- 
kolo 2100 m pierwszy minął celownik 
„Sarmałta* pod Rutkowskim w czasie 
2:25 przed „Arkadią”, „Borneo“ i Firma- 
ment — Tot, zw. 12, franc. 21. 

W gonitwie drugiej płaskiej na 1800 
m zwyciężył „Okov“ pod Klebanem w 
czasie 2:02 przed „IHarrietlą*, „Beduinką”* 


i „Andrusem. — Tot. zw. 26, franc, 12 i 
11 zł. 

W trzeciej zonitwie z płotłami na dy- 
siansie okala 2400 m zwyciężył „Ondee* 
w czasie 2:58 pod Wojikowiakiem. 2) 
„Kanciarz*, 3) „Joynse*, 4) „Holmes”, 5) 
„Lajkonik*. — Tot, zw. 15, franc. 13 i 32 
złote, 


W gonitwie czwartej płaskiej na dy- 
stansie okoła 1.800 m zwyciężył „Rodan* 
pod Doroszem w czasie 2:04, przed „Hol- 
ką, 3) „Pegasus II“, 4) „Lew“, 5) „Pal- 
me", — Tot, zw, 1d, (r. 13 i 32 zł, 

W piątej gonitwie z przeszkodami na 
dystansie akolo 3.600 m zwyciężył „Fifi- 
kus* pod Wachowiakiem w czasie 4 min. 
przed „Dożą*, 3) „Bystrzyca — Tot. zw. 
40 zł, 

W gonitwie szóstej płaskiej na dystan- 
sie akolo 1.800 m zwyciężył „Łasica“ pod 
;utkowskim II w czasie 2:02, przed „Mię- 
dnlem*, 3) „Maryna“, 4) „Rinaldo TII“, 5) 
„Lilia* Tot. zw, 88 zł, fr. 18 i 13 zł. 

W ostatniej gonitwie dnia płaskiej na 
dystansie około 2.100 ra zwyciężył „Ja- 
sień pod Dymkiem w czasie 2:24 2) 
„Olaf, 3) „Kiwi“, 4) „Laguna, 5) „Sirda- 
rapol*, 6) „Ultimo” — Tot. zw. 48, fr, 28 
1 13. zł. 

Zainteresowanie wyścigami dużo, 


AUTOMOBILIZM 


(sp) Mazurek dotarł już do Tunisu. Polski au- 
temobilista Mazurek odbywający wraz z towa- 
rzyszącymi mu Rządkowskin i red, IKoperem 
wyprawę z Polski dą Trypolisu, dotarł jaż dò Tu- 
nisu. Dotychczas ekipa przebyła przeszło 7,000 
km. Cala ekipa znajduje się w doskonałej formie 
i w dobrym nastroju. 

Z Tunisn ekipa wyrusza bez odpoczynku do 
ostatniego etapu wyprawy, tj. do Trypolisu. 


TENIS 


(sn) Zmarł Charles Diekson. W Londynie 
zmarł w wieku lat 66 Charles Dickson, w 
swoim czasie jeden z najlepszych tenisistów an- 
ziełskich, wielokrotny reprezentant Anglii w 
meczach o puchar Davisa, 


i DB. TW. 


TYSIĄCE WYPADKÓW 
powoduje nieprzestrzeganie prze- 
pisów drogowych! Tyczy się to 
jednak zarówno piechurów jak 
i rowerzystów, motocyklistów, 


autemoebilistów ornz wośn a] 


Ostatnie dni subskrypcji pożyczki O.P.L. 


Społeczeństwo polskie wszystkich warstw daje dowód niezłomnej woli wzmocnienia armii 


Warszawa. (Tel. wł). Ostatnie 
dni subskrypcji Pożyczki Obrony 
Przeciwlotniczej przynoszą wzrusza- 


jące dowody ofiarności społecznej na 
zwiększenie naszej floty powietrznej, 
Zakupują P. O. P. wszyscy bez Wwy- 
jatku w miarę swych możliwości fi- 
nansowych. Nawet dzieci szkolne 
składają swe groszowe oszczędności, 
by choć skromnym datkiem przyczy- 
nić się do spotęgowania sił zbrojnych 
narodu polskiego. 


Prącownicy umysłowi i fizyczni 
państwowej wytwórni w Pionkach 
złożyli na FON sumę 32.500 zł. Nieza- 
leżnie od tej jednorazowej zbiórki 
wszyscy pracownicy opodatkowali się 
na rzecz FON na przeciąg 2 lat, pro- 
centowo od wysokości pobieranych 
wynagrodzeń wpłacając zebrane sumy 
do kozienickiego komitetu dozbroje- 
nia armii. 

Na pożyczkę obrony przeciwlotni- 
czej dyrekcja i pracownicy tej wy* 
wórni wraz z oddziałami zadeklaro- 
wali sumę 202.680 zł, państwowa wy- 
twórnia w Pionkach jako przedsię- 
biortswo zadeklarowała na P. O. P. 
sumę: 230.800 złotych. 

Sędziowie, prokuratorzy, asesorzy, 
aplikanci, urzędnicy i miżsi funkcjona- 
riusze sądowi w obwodzie Sądu Ape- 
lacyjnego w Poznaniu donpełnili oby- 
watelskiego obowiązku subskrypcji 
Pożyczki Obrony Przeciwlotniczej, de- 
klarując na powyższy cel dotąd łącz- 
na kwotę 274.270 zł. 


Uczennice 3-niej Szkoły Handlowej 
wieczornej dokształcającej nr 27 w 
Warszawie zadeklarowały na FON 
wszystkie swe oszczędności w sumie 


800 zł. Suma ta jest uzupełnieniem 
dokonanej już uprzednio wpłaty 750 
złotych. 


Centralny związek felczerów we- 
zwał wszystkie oddziały związku oraz 
wszystkich kolegów do jak najspie- 
szniejszej subskrypcji P. O. P. infor- 
mując ich, że pracowniczy komitet 
pożyczki lotniczej mieści się w cen- 
tralnym związku  feleczerów w War- 
szawie przy ul. Złotej 30. 

Dzieci szkoły powszechnej w Hu- 
minie pow. łowicki niezależnie od po- 
parcia pożyczki przez zakupienie kil- 
ku bonów, rozwinęły szeroką propa- 
gandę pożyczki na terenie wsi, na sku- 
tek czego koło gospodyń wiejskich 
przystąpiło do akcji subskrypcyjnej. 

Nauczycielstwo publicznej szkoły 
dokształcającej zawodowej nr 87 w 
Warszawie żadeklarowaną na P. O. P. 
sumę zł 560 przekazało na FON. 


Częstochowskie zakłady wyrobów 
włókienniczych „Stradom* subskrybo- 
wały pożyczkę obrony przeciwlotniczej 
na sumę 35.000. Personel tejże firmy 
— na 17.000 zł. 

11-letni chłopiec, zupełny sierota, za- 
deklarował swa pełną rentę sieroeą na 
rzecz akcji pożyczkowej. 


Rada Adwokacka w Warszawie, 
która już z funduszów warszawskiej 
Izby Adwokackiej subskrybowałą POP 
ną sumę zł 50.000 (sumą ta została cał- 
kowicie wpłacona gotówką w dniu 
otwarcia subskrypcji) podaje do wiado- 
mości, że do dn 27 kwietnia rb. człon- 
kowie izby subskrybowali pożyczkę na 
sumę zł 396.260, w czym adwokaci za- 
mieszkali w Warszawie na kwotę 
274.000 zł. 


Firma, dyrekcja oraz pracownicy u- 


O ZYCZE 


Bojkot pism 
niemieckich i gdańskich 


Warszawa (Tel. wł.) Związek 
Ulicznych Sprzedawców Gazet w War- 
szawie powziął uchwałę nie sprzeda- 
wania pism niemieckich i gdańskich. 


Wystawa poświęcona 
gen. Dabrowskiemu 


Warszawa. (Tel. wl). W jednej 
z sal Muzeum Wojska urządzono wy- 
stąwę pamiątek i dokumentów, po- 
święconą pamięci gen. Jana Henryka 
Dąbrowskiego, która od dnia dzisiej- 
szego dostępna jest codziennie dla pu- 
bliczności w godz, 11—15. 

M i. wystawiono kilkanaście por- 
tretów gen. Dąbrowskiego olejnych i 
rysunkowych, oraz popiersi rzeźbiar- 
skich i miniatur, szereg rycin, ilustru- 
jących pobyt legionów we Włoszech, 
zdjęcia fotograficzne z Winnogóry, 
rodzinnej posiadłości generała, ordery, 
chorągwie, pieczęcie, medale itd. 


mysłowi i fizyczni Fabryki Czekolady, 
Franciszek Fuchs i Synowie zadeklaro- 
wali na Pożyczkę Obrony Przeciwloi- 
niczej kwotę zł 50.000. 

Personel firmy Szymański — Mody 
damskie — wpłacił na F., O. N., 65 zł, 


Ambasador R. P. w Londynie Rè 
czyński poza ofiarą na F. O. N., złożo- 
ną przed kilku dniami w kwocie 80,000 
zł, subskrybował pożyczkę obrony prze- 
ciwlotniczej w kwocie 40.000 zł. 

Oficerowie, szeregowi, urzędnicy 


oraz personel pomoenfezy polici woj. 
warszawskiego zadeklarowali na F. Q. 
N. — gotówką zł 14.925,78, papie- 
rami wartościowymi — zł 5.173,57. 
Poza tym zebrano i przekazano do F. 
O. N.: 266 gr złota, i4 kg srebra, 44 kg 
niklu, miedzi i mosiądzu o łącznej war- 
tości 2.055 zł. 

Dziatwa oraz nauczycielstwo gdyń* 
skich szkół powszechnych  zebrale 
kwotę zł 10.000 gotówką i 550 zł w 
obligacjach pożyczki narodowej z 
przeznaczeniem na fundusz obrony 
narodowej. 


Po co min. Gafencu jedzie do Jugosławii 


Rumunia zamierza zwołać posiedzenie Ententy Bałkańskiej 


Białogród. (PAT) Min. spraw 
zagr. Rumunii Gafencu przybędzie do 
Białogrodu w dniu 5 bm. Pobyt jego w 


stolicy Jugosławii trwać będzie 24 
godzin. 
Zapowiedź (tej wizyty wywołała 


znaczne zainteresowanie w tutejszych 
kołach politycznych. 

W czasie rozmów, jakie min. Gafen- 
cu przeprowadzi z min. Markowiczein 
obaj szefowie polityki zagranicznej Ju- 
gosławii i Rumunii będą mogli doko- 


Berlin o wizycie węgierskich mężów stanu 


Rzesza podkreśla silnie fakt pogłębienia się przyjaźni wę- 
giersko-niemieckiej 


Berlin. (PAT) Ogłoszono tu nastę- 
pujący komunikat oliejalny: W dniu 
dzisiejszym zakończyła się wizyta wę- 
gierskich mężów stanu. W  rozmo- 
wach, które przeprowadzili królewski 
premier węgierski hr. Teleki oraz kró- 
lewski węgierski minister spraw za- 
granicznych hr. Csaky z kanclerzem 
Hitlerem, ministrem spraw zagranicz- 
nych von Ribbentropem, feldmarszał- 
kiem Goeringiem i zastępcą kanclerza 


ministrem Rzeszy Rudolfem Hessem, 
omówiono w sposób szczery -wszystkie 
dotyczące obecnie Niemiec i Węgier za- 
gadnienia aktualne. 

Prócz tego zbadanie sytuacji europej- 
skiej ujawniło zupełną równość poglą- 


dów. Zorganizowane w ramach wizyty 
przyjęcia stały się cennym przyczyn- 


kiem do dalszego pogłębienia przyjaźni 
węgiersko-niemieckiej. 


Antyniemieckie manifestacje w Słowacji 


Bratysława (PAT) W kilku pro- 
wincjonalnych miastach Słowacji roz- 
rzucono ulotki antyniemieckie i doko- 
nano napadów na osoby narodowości 
niemieckiej. 

W Spiskiej Nowej Wsi pojawiły się 
na domach wielkia napisy antyniemiec- 
kie. Władze  wdrożyły energiczne 


śledztwo celem wykrycia sprawców, w 
wyniku czego aresztowano kilka osób. 

Jak oficjalnie stwierdzają, przy 
wszystkich tych incydentach chodzi a 
akcję żywiołów, które pragnęlyby poróż- 
nić Słowaków z Niemcami i uniemożli- 
wić wzajemną współpracę. 


Premier Litwy o niemiecko-litewskich 


rokowaniach gospodarczych 


Początek rozmów — zdaniem premiera — pomyślny — Litwa 
zdecydowana się bronić 


(t) Kowno, (PAT). Premier gen. 


Czernius, przemawiając we wiorek 
na  ogólno-litewskim zjeździe izby 
rolniczej, omówił również prowa- 


dzone obecnie niemiecko-litewskie ro- 
kowania gospodarcze. Zdaniem pre- 
miera, nie ma symptomów, które po- 
zwalałyby przypuszczać, że prowadzo- 
ne w Berlinie rozmowy nie dadzą wy- 
ników dodatnich. Początek tych ro- 
zmów — zdaniem premiera — jest po- 
myślny. Przechodząc do omówienia 
fsytuacjij międzynarodowej. premier 
'zaznaczył, że sytuacja międzynarodo- 
wa Litwy nie uległa na ogół żadnej 
zmianie na gorsze, 

Znaleźliśmy się w tej sytuacji — mó- 
wił premier litewski — że Litwa jaka 
państwo niepodlegle jest potrzebne na- 


szym sąsiadom. Są oni zainteresowani, a- 
byśmy pozostali niezależni ji jeśli będzie- 
my przygotowani do obrony swego pań- 
stwa, staniemy się czynnikiem, z którym 
każdemu wypadnie się liczyć, Do sporów 
innych państw nie wtrącamy się, oświad- 
czamy jednak wyraźnie, że kraju swcgo 
bronić będziemy. 


Kongres bałtycki 


Kowno (PAT). Związki współpra- 
cy bałtyckiej ustaliły termin kongre- 
su bałlyckiego na czas od 9 do 11 rb. 
Kongres odbędzie się w Kownie. 

Jako przedłużenie kongresu odbę- 
dzie się w Kownie również tydzień bał- 
tycki. Program kongresu i tygodnia 
przygotowują specjalne komisje. 


nać przeglądu sytuacji europejskiej i 
wymienić poglądy na aktualne zagad- 
nienia polityczne. M. in. omawiane bę- 
dzie zagadnienie stosunku Węgier da 
Jugosławii, zwłaszcza pod kątem ewen- 
tualności zawarcia paktu o nieagresji 
pomiędzy Budapesztem a Bialogrodem. 

Mówi się tutaj, że istnieje możliwość 
wysunięcia przez min. Gafencu jako 
przewodniczącego Ententy Bałkańskiej 
sugestii zwołania w najbliższym czasie 
do Bukaresztu sesji Ententy Bałkań- 
skiej, która mialaby na celu dokonanie 
ogólnego przeglądu sytuacji europej- 


skiej. Zaznaczyć bowiem należy, że 0- 
slatnie posiedzenie Ententy odbylo 


się w Bukareszcie w styczniu rb., a więc 
przed wydarzeniami zmieniającymi u- 
kład sił w Europie wschodniej i po- 
łudniowej. 

Informacyjny dziennik bialogrodzki 
„Prawda“ zamieszcza artykuł z okazji 
zbliżającej się wizyty min. Gafencu w 
Jugosławii, w którym poza stwierdze- 
niem istnienia silnych więzów przyjaź- 
ni wspólnych interesów lączących oba 
kraje, podkreśla jdentyczną postawę Ju- 
gosławii i Rumunii, unikających łącze- 
nia się z wszelkimi blokami ideo": 
gicznymi. a stojących na straży swe] 
integralności i niezawisłości. 


Gayda o szansach w wojnie 


Rzym. (PAT) Virginio Gayd: 
zamieszcza w „Giornale d'Italia" arty” 
kuł, stanowiący odpowiedź na artykuł 
„Journal des Debats“, w którym au- 
tor twierdził, że w razie wojny. pań. 
stwa osi zostaną rozbite, gdyż demo- 
kracje posiadają więcej surowców i 
broni, przy czym specjalnie tragiczna 
byłaby sytuacja Włoch, które bylyby 
izolowane na Morzu Śródziemnym. 

Włochy, pisze Gayda, oczekują ze 
spokojem francuskiej ofensywy. Po- 
tężna flota włoska nie potrzebuje po 
okupacji Albanii strzec Adriatyku, to- 
też będzie mogła zadawać -wrogom 
ciężkie ciosy. Lotnictwo włoskie hę- 
dzie mogło zniszczyć punkty żywotne 
najgłębiej na terytorium wroga polo- 
żone. 

Wreszcie chemiczna broń włoska, 
rozporządzająca niezwykłymi mate- 
riałami wybuchowymi, nie będzie mo- 
gła być zniszczona w ciągu kilku dni. 


Gen. Brauchitsch w Afryce 


Bengazi (PAT) Szef naczelne- 
go dowództwa armii niemieckiej gen. 
Brauchitsch w towarzystwie porlse- 
kretarza stanu we włoskim minister- 
stwie wojny gen. Parianiego i świty 
wylądował na lotnisku w Bengazi. wi- 
tany przez marsz, Balbo i przedstawi- 
cieli władz, 


Stany Zjednoczone gotowe do wojny 


Z chwilą wybuchu Ameryka dysponuje półmilionową armią i 6000 samolotów 


Waszyngłiton (PAT) Na posie- 
dzeniu izby handlowej Stanów Zjedno- 
czonych przedstawiciel departamentu 
wojny płk. Burns oświadczył, że wysil- 


Służba prasowa w Anglii 
na wypadek wojny 


Londyn (T. w.) Minister spraw we- 
wnętrznych Hoare złożył we wtorek wo- 
bec przedstawicieli prasy oświadczenia 
w sprawie organizacji służby prasowej 
na wypadek powikłań wojennych. Mini- 
ster zapowiedział daleko idące zarzą- 
dzenia cenzuralne, oraz zapowiada po- 
rozumieme się z odpowiednimi czynni- 
kami prasy angielskiej na temat utwo- 
rzeną tzw. ministerstwa informacyjno- 
go, klóremu podlegać będą poza prasą 
— radio, kina i iaae organy, publicy- 
styczne, (w) 


ki departamentu w kierunku przygoto- 
wania armii na wypadek wojny są da- 
leko posunięte. 

Stany Zjednoczone niemal w każdej 
chwili mogą wystawić 400-lysięczna 
armię i 6000 samolołów. 


W ciągu najwyżej (rzech miesięcy 
liczbą żołnierzy pod bronią może być 
podniesiona do i miliona. Poza tym 


10.000 zakładów przemysłowych w SŁ 
Zjednoczonych przyjęło plan mobiliza- 
cyjny kontroli produkceji.. 


Roosevelt domaga się nowych kredytów 


Waszyngton. (PAT). Prezydent 
Roosevelt zwrócił się do Kongresu z 
wnioskiem o uchwalenie kredytu w wy- 
sokości 4185,444.000 dolarów na wyko- 
nanie planu rozbudowy lotnictwa przy- 
jolego ostatnio przez obie izby. 

Prezydent zażądał ponadto 224.062.000 
dolarów na „zwiększenie stałego garni- 
zonu w strefie panamskiej'. Równocze- 
śnie wyraził nadzieję, że wnioski w tej 
sprawie zostaną uchwalone w jak naj- 
szybszym terminie. Kongresowi przed- 
lożony został poza tym wniosek o udzie- 
lenie departamentowi wojny upoważ- 


nienia na zawarcie umów © zamówie- 
niach na sumę 64 miln. 560 tys. dola- 
rów, związanych z programem dozbro- 
jenia lotniczego. 


Rozbudowa floty 


Londyn. (Tel, wl), Jak słychać 
w tutejszych kołach półoficjalnych, u- 
mowa flotowa między Anglią, Francją 
i Ameryką, zawarta w r. 1936, ma być 
anulowana, Umowa ta ograniczyła bu- 
dowę krążowników, zaopatrzonych w 8 
dział wysokokalibrowych. Zobowiązą- 
nie to miało wygasnąć w r. 1943, 
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Korczak uśmiechnął się4z goryczą 
i odpowiedział uprzejmie: 

— Znam panią Dupont zaledwie 
od paru tygodni i dziś ją wiiłzę po raz 
drugi. 

Odwrócił powoli głowę, jak gdyby 


tym spokojnym ruchem  odpychał 
wpatrzoną w niego podejrzliwie kobie- 
tę. Jak gdyby zamykał przed nią teu 
świat niebotycznych wyżyn, w którym 
kwitną białe, tylko na błękitnych 
szczytach rosnące kwiaty. 

Pani Grubbe spojrzała znacząco w 
stronę nalewającej gościom kawę Ma- 
niusi i zwróciła się ze swoim miłym, 
dobrym uśmiechem do pani Tous- 
saint: 

— Muszę pani z całego Serca 
powinszować bratowej, Madame. Wat- 
pie, czy w całym moim życiu zna- 
łam kobietę, która by miała tyle, co 
oną, nieprzepartego wdzięku obok naj- 
rzadszych, wprost niepospolitych za- 
let charakteru. 

— „Grubcia* przesadza — pomy- 
ślała Maniusia i prawie że z przestra- 
chem podniosła wzrok na „fascynują- 
cą wdowę”. 

Ale „Grubcia” mściła się za dogryza- 
nie Maniusi i mówiła dalej ze swobodą 
wielkiej damy: 

— Bratowa pani jest serdeczną przy- 
jaciółką istoty, którą najbardziej $o- 
cham i podziwiam na świecie i której 
my, — Rosjanie — emigranci, wszyst- 
ko zawdzięczamy. Księżna Tamara. 

— Princessa Tamara? Czy to ta sa- 
ma która ma te słynne salony mody z 
jej własnymi kreacjami? — jednym 
tchem przerwała zelektryzowana Nónóe 
Simon. Ta 

Pani Grubbe spojrzałą ną nią przez 
ramię i odpowiedziała krótko: 
- — Ta sama. Olôż — obróciła się 
znów ku pani Toussaint — księżna, 
która towarzysko z nikim tu nie obcuje, 
kocha bratową pani, jak siostrę, A po- 
nieważ od paru dni jej nie widziała i 
dzisiaj nie mogła opuścić domu, aby ją 
odwiedzić, prosiła nas z panem Korcza- 
kiem, żebyśmy naszej kochanej Blan- 
chefleur, — tak księżna nazywa pani 
bratową — złożyli w jej imieniu życze- 
nia świąteczne. Bo u nas, Słowian, 
Wielkanoc jest świętem bardzo uroczy- 
stym i najsmutniej nam jest być z dale- 
i od ojczyzny właśnie podezas tych 

ni, 

Obie damy ze zdumieniem patrzyły 

na baronową Grubbe. Marie, ex-maszy- 
nistka, przyjaciółką tej znakomitej Ro- 
sjanki, której rozwód z milionerem La- 
tourem narobił w świecie tyle hałasu, a 
wspaniałe kreacje jej ateliers zatruwa- 
ją w Paryżu życie takim dyktatorom 
mody, jak Patou, Chanel, czy Schiapa- 
relli? 
_ 1 nagle obie wezbrały pychą na myśl, 
że to tylko dzięki małżeństwu z kapita- 
nem Dupont ta biedną warszawska ma- 
szynistka tak dalece zaawansowałą w 
hierarchii społecznej. Stała się przyja- 
ciółką autentycznej, choć niestety, tyl- 
ko rosyjskiej księżnej, a co najważniej- 
sze — byłej żony multimilionera i kto 
wie, czy nie najbogatszego człowieka w 
Europie. 

Ale, niestety ich złudzenia nie trwa- 
ły długo. Pani Toussaint zapytała nie- 
opatrznie: 

— (zy Jean często bywa z tobą u 
księżnej, Marie? 

I Maniusia, cheąc nie chcąc, musiała 
wyjaśnić sytuację: 

— Nie, Jean nie bywa u księżnej. 
* Przedstawiłam go jej już dawno na wy- 
ścigach, kiedy obie rzuciłyśmy się na rā- 
tunek pewnemu oficerowi, który spadl 
z konia i połamał sobie ręce. Ja sama 
tylko dzięki temu wypadkowi poznałam 
księżną 'iamarę, 

Spojrzała na rozczarowaną panią 
Toussamt, uśmiechnęła się serdecznie 
do „Grubci” i częstując gości tortem, 
mówiła swobodnie: 

— Księżna u nas także nie bywa. 
Rałam jej kiedyś do zrozumienia, że by- 


łoby mi przykro przyjąć ją, gdyż do 
niedawna mieliśmy naprawdę okropnie 
urządzona mieszkanie. Tu — wskazała 
ręką na swćj jasny © kwiecistych ścia- 
nach 1 mebląch pokój, tehnący wdzię- 
kiem i skromnym wykwintem, były 
dwa wyplałane słomą krzesełka, mały 
dywanik na podłodze i arabska derka 
na tapczanie. Jadalnia przedstawiała 
się także strasznie. Jakoś się 3070, 
że nie mogliśmy dotąd urządzić 
mieszkania tak, aby można było przyj- 
mować gości — zarumieniła się bo- 
leśnie, myśląc o skąpstwie męża i o 
swojej długoletniej, pokornej wobec 
tego skąpstwą bezradności. 

Pani Toussaint zmarszczyła sta- 
rannie podskubane i genialnie naryso- 
wane brwi i ostro spojrzała na Ma- 
niusię. Ta eks-maszynistka, która w 
dniu ślubu nie miała prawdopodobnie 
na grzbiecie całej koszuli, ośmielałą 
się upokarząć ją i jej brata wobec tej 
jakie baronowej i tego kaleki z mi- 
ną męczennika. 

A Maniusia mówiła dalej z przy- 
krością, zaprawną pewną dozą zrozu- 
miałej satysfakcji: 

— I dopiero kiedy zaczęłam praco- 
wać u księżnej. — 

Fascynująca wdowa przerwała, z 
naciskiem dzieląc sylaby: * 

— Pracować? 

Maniusią spojrzała jej prosto w 
oczy i potwierdziła spokojnie: 

— Ależ tak. Pracować. Pracować i 
zarabiać. My, Polki, nie lubimy pie- 
niężnie zależeć wyłącznie od męż- 
czyzny. 

Chciała dodać, że pisanie na ma- 
szynie jest zajęciem niemal że arysto- 
kratycznym w porównaniu z funkcja- 
mi bezpłatnej 
go, które w tym kraju są udziałem 
zamężnych kobiet ze sfery średniej, a 
nawet zamożnej, Ale pohamowałą się 
iz uczuciem dziwnej, radosnej lek- 
kości dokończyła uprzejmie: 

— Jestem sekretarką księżnej Ta- 
mary. Piszę na maszynie — uśmiech- 
nęla się, jak przy obiedzie, — I dzięki 
temu mogłam sobie urządzić miły po- 
kój i jadalnię, której pani jeszcze nie 
widziała, baronowo, i z której jestem 
szalenie dumna. 

Pani Toussaint gwałtownie odsławi- 

ła talerzyk z tortem i chciała coś powie- 
dzieć, gdy nagle w otwartych drzwiach 
ukazał się kapitan Dupont. 
Jean — rzuciła wesoło Maniusia 
— mam bardzo kochanych gości, Baro- 
nowo, pani pozwoli, że przedstawię jej 
mego męża? Tyle ci opowiadałam o do- 
broci pani Grubbe, pamiętasz? A oto 
mój rodak, pan Korczak, który do nie- 
dawna służył w „pierwszej piechocie 
świata”, bohaterskiej Legii CQudzoziem- 
skiej, 

Czuła się lekka, radosna, szczęśliwa. 
Ci, dwoje — spojrzała z wdzięcznością 
na „Grubeię* i Korczaka — naprawdę 
przynieśli z sobą coś z jej klimatu. Pro- 
mieniała na złość zmiażdżonej jej „bez- 
wstydną arogancjąę' pani Toussaint i 
gilotynującej ją wzrokiem Nónće Si- 
mon. 

 Kapitanowi Dupont przez chwilę 
zdawało się, że jest w Polsce. Ta dy- 
styngowana starsza dama o białych 
włosach i miłym, pełnym dobroci u- 
śmiechu była bardzo podobna do pol- 
skich starszych pań. Trochę onieśmie- 
lała, budziła beawiedny respekt, sympa- 
tię i zaufanie. Pochylił się i ucałował, 
jak w Polsce białą, wąską i piękną rękę. 

Pani Grubbe mówiła mu gorąco o 
Maniusi i zakończyła z dyskretnym 
spojrzeniem w stronę ponuro milczącej 
Nónće: 

— Taka żona, to prawdziwy skarb, 
kapitanie. 

Spojrzał ze ździwieniem na Maniu- 
się, na jej zarumienione ożywieniem 
policzki, błyszczące oczy, uśmiechnięte 
usta. Skarb? Poczuł przykre zakłopoła- 
nie. Sam ją przecież kiedyś nazywał 
skarbem i perłą. Tylko to już było tak 
dawno, że zapomniał... 

Zmieszal się, odpowiedział coś ba- 
nalnego i rozmawiając po chwili z Kor- 
czakiem, spojrzał niechcący na „fascy- 
nującą wdowę", W jej zmrużonych ©- 


służącej do wszystkie- 
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cząch była zaczajona okrutna, bezlito- 
sna ironia. 


Kiedy znów zostali we troje w szyb- 

ko zapadającym, niebieskim zmierzchu, 

ni Grubbe opadła w głąb fotelu i ode- 
hnęła z ulgą. 

— Wreszcie sami! Drżałam, że zre- 
zygnują z przejażdżki nad morze, ka- 
wiąrni i teatru i zostaną z nami. Sytu- 
ację uratowała ta jakaś „Nónće*. Upar- 
ła się i ani rusz, Chciała pani zrobić na 
złość, a tymczasem otworzyła nam 
wszystkim wrota do raju, bo zmierzch 
taki śliczny i będzie nam dobrze we 
troje. 

Maniusia napełniła kieliszki gości 
ciężkim i słodkim winem hiszpańskim 
i wesoło opowiadała Korozakowi, wtu- 
lając twarz w bukiet białych, mocno 
pachnących gwoździków. 

— Kiedy pan z moim mężem palił 
papierosa w naszym ogródku wielkości 
chustki do nosa, usłyszałyśmy syrenę 
„Laneji' i wyszłyśmy z panią Grubbe 
i obiema damami przed dom. Przywi- 
tałyśmy się serdecznie z Koreniewem 
i pani — Maniusia uśmiechnęła się do 
„Grubci* — zwróciła się do obu onie- 
miałych wobec wspaniałości limuzyny 
dam: „A może panie chcą poznać Ka- 
pitana Koreniewa? Gdyby nie rewolu- 
cja, byłby dzisiaj, biedak, pułkowni- 
kiem, a nie szoferem', I ucałowawszy 
Koreniewa w oba policzki, obejrzała pa- 
ni swoje śliczne, białe ręce i powiedzia- 
ła za śmiechem: „Ja byłam gorzej niż 
szoferem Mesdames, Byłam w Paryżu 
zwykłą, źle płatną posługaczką. Szoro- 
wałam garnki i myłam na klęczkach 
podłogi, aby wyżywić moją starą matkę 
i małą córeczkę. 

Pani Grubbe śmiała się, aż oczy jej 
się załzawiły, 

— Dobiłam te biedne kobiety infor- 
macją, że syn senatora, de Korczak był 
w Legii prostym żołnierzem, I choć ten 
rekordowo opasły pan Toussaint, stojąc 
w drzwiach jadalni, melancholijnie 
spozierał na kurczęta w galarecie i byl- 
by najchętniej został na kolacji, Bóg 
miał nas w swojej opiece i pojechali 
sobie. I na pewno wszyscy, z wyjątkiem 
męża pani, rozumnego i bardzo miłego 
człowieka — szybko dodała pani Grub- 
be — kiwali ze zgrozą głowami: małe 
ale dobrane towarzystwo. Była posłu- 
gaczka, szofer, żołnierz Legii QCudzo- 


ziemskiej. 
— No i ta biedna, warszawska ma- 
szynistka — dokończyła, zaśmiewając 


się, Maniusia. 

> Nawet milczący Korczak rozweselił 
się na chwilę i jak niegdyś Staś Brze- 
ski, mruknął sobie pod nosem z gorzką 
ironią: 

, — Która zrobiła taką bajeczną, ba- 
jeczną karierę. 


i Po kolacji siedzieli w cieniu zapada- 
jącej nocy pod figowym drzewem i pi- 
jąc herbatę, głośno marzyli, wspomi- 
nali i tęsknili. 


WYJAZD 


Maniusia trochę nieprzytomnie spoj- 
rzała na poranne niebo i na otwarty 
i już przeczytany list, 

Biała, zaledwie rozkwitła róża, któ- 
rą znalazła w skrzynce listowej, powie- 
działa muzycznym, żywym głosem: 
Blanchefleur... 

Znów spojrzała w niebo, w stronę 
Golomb-Bćchar, dokąd pewnie odleciał 
o świcie ten samolot, Poczuła w sercu 
dawny głuchy ból sieroctwą, opuszcze- 
nia, strachu, Więc, gdy wejdzie do zlo- 
tego i różowego studio, nikt jej nie po- 
wie: „Blanchefleur, czekałam na ciebie. 
Tak mi dziś smutno i pusto”, Nikt nie 
pocieszy uśmiechniętym, pelnym czuło- 
Ści kłamstwem: „Kiedy wrócisz do 
Warszawy, będą może właśnie kwitły 
bzy, które ci się śnią nocami“, Nikt „nie 
poda serca" w tych kilku z dzieciństwa 
zapamiętanych „cieplych, polskich sło» 
wach”. Nikt. 

Koła „Lancji* zostawiły tuż przy 
bramie ogródka swój misterny, jak wy- 
cinanka ślad, List, biała róża i ten ostat- 
ni ślad, który zadepezą za chwilę oho- 
jętni, nie nie wiedzący przechodnie. 


OODODBOROEN saui 


Kot „Burcio* najadł się napewno po 
raz pierwszy w swoim kocim życiu in= 
dyka i zasnął, zwinięty w kłębek na ko- 
lanach swej pani. Korczak miał pogod- 
ną twarz i może zapomniał na krótko, 
że brak mu lewej ręki, że życie jest 
straszne, a Polska tak daleko. Pani 
Grubbe z rozkoszą zaciągała się dymem 
palonych niemal bez przerwy papiero- 
sów i opowiadałą o strzelistych mal- 
wach i czerwonych georginiach, które 
kwitły w ogrodzie przed jej „daczą”, 
proste, skromne, chłopskie, a w boles- 
nym wspomnieniu droższe sercu, niż 
najkosztowniejsze odmiany indyjskich 
orchidei. 

Maniusi wydawało się, że ten tru- 
dny do przeżycia dzień, którego tak się 
bała, przyśnił jej się tylko, jak „strachy 
w dzieciństwie. Myślała o Tamarze. 

— Możę za dwa, trzy dni, kiedy wy- 
jedzie Mitia Stoeggert i ucichną echa 
morderstwa tego nieszczęsnego Czerno- 
wa, pozwoli mi przyjść do siebie i pra- 
cować? — pocieszała się nadzieją, A 

— Już dziesiąta? — zawołała pani 
Grubbe, uslyszawszy bicie kościelnego 
zegaru. — Pędźmy, lećmy, — zwróciła 
się do Korczaka — bo księżną czeka na 
mnie z jakimiś bardzo ważnymi polece- 
niami. 

W pokoju Maniusi powołi kładła 
przed lustrem kapelusz, długo popra- 
wiała woalkę, Przeciągle spojrzała na 
Maniusię i oczy jej posmutniały. 

Ucałowała Maniusię i ustawiwszy U 
wezgłowia tapczanu na małym stolicz- 
ku bukiet białych gwoździków od Ta- 
mary, powiedziała z westchnieniem: 

— Na dobranoc. Księżna prosiła, aby 
te kwiaty słały przy posłaniu pani „na 
dobranoc. 

Maniusia czymś się przestraszyła i 
serce jej zabiło gwałtownie. A „Grub- 
cia", zapinając rękawiczki, dodałą ci- 
cho, nie patrząc na Maniusię: 

— W tej chwili przypomniałam so- 
bie jeszeze jedno polecenie Tamary, | 

Nie powiedziała: księżnej Tamary i 
w tym niemal wyszepłanym imieniu 
było tyle udręczonej troski, że Maniu- 
sią zapyłała z przerażeniem: 

z — Proszę pani? Ja czegoś się tak 


oję. ., 
Baronowa Grubbe pogłaskała ją po 
włosach i dokończyła: 

— Tamara prosiła, aby pani jutro 
wczesnym rankiem zajrzała do skrzyn- 
ki listowej. 

— List od niej — odetchnęła z ulgą 
Maniusia i zwykly pogodny, pełen do- 
broci uśmiech pani Grubbe trochę ją 
uspokoił , 

Kiedy, żegnając się z Korczakiem, 
podziękowała mu, że przyszedł do niej 
ze swoim smutkiem i „chandrą” w ten 
właśnie uroczysty, wielkanocny dzień, 
ucałował jej obie ręce i powiedział zdła- 
wionym głosem: 

— To ja pani dziękuję. Nie mam 
słów, aby podziękować za to, że dłoń 
znana, dłoń bardzo kochana podała mi, 
jak swe serce ciepłe, polskie słowo... 


TAMARY 


Więc to wszystko, ta wszystko, co zo- 
stało z czarodziejskiej feerii ostatnich 
kilku miesięcy? 

Podniosła oczy na brzydki, partero- 
wy dom o zamkniętych żaluzjach. Znów 
wiał pustką i śmiercią, przerażał ciszą, 
jak grób, 

— Dokąd ja terąz pójdę po ten twój 
„klimat, Tamaro, w którym znękana, 
skostniała i samotna znów odżyłam? — 
pomyślała z rozpaczą, 

c Przeczytała jeszcze raz list widocznie 
pisany w wielkim pośpiechu. I nagle 
zawstydziła się swego bólu, swego stra- 
chu przed samotnością, swego egoizmu. 

„Blanchefleur, muszę natychmiast 
wyjechać z Mitią. Dlaczego — domy- 
ślasz się, prawdą?" 

Zobaczyła zagasłą, olowianą twarz 
Czernowa i usłyszała jego głos: „Pani 
jest na liście, księżno”, Złota i miedzia- 
na głowa Tamary odbijala się w ogrom- 
nym lustrze i jej nieustraszone oczy pa- 
trzyły tak spokojnie spod lekko wznie- 
sionych brwi: „Pani jest na liście...” 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


Rozmowa z mistrzem Leonem Żuromskim, bohaterem dnia 


DA i dE 


ed Il 20. 


móć majstra poznańskiego 


O tym, jak 42-letni mistrz instalatorski zdjął 60-kilową Koronę pruską znad głowy orła 
polskiego z wieży ratusza poznańskiego, wysokości 73 m 


Mija właśnie lat 20 od tej historycznej 
chwili. 

Na szczycie wieży wspaniałego gmachu 
ratusza poznańskiego łopotał olbrzymi 
orzeł polski, pamiętający czasy chwały 
dawnej Rzeczpospolitej, Przetrwał potem 
długi okres tragedii narodu polskiego, 
znacząc dumnie, że prawdziwy włodarz 
ratusza i ziemi wielkopolskiej od wieków 
był i pozostanie mimo przemocy ten sam. 

Widok polskiego orła na najwyższej 
wieży stolicy wielkopolskiej raził oczywi- 
ście oko butnego najeźdźcy, który posta- 
nowił „ozdobić“ ten symbol polskości w 
sposób godny „narodu poetów, myślicieli" 
i wymyślicieli. 

Z okazji renowacji ratusza w roku 1913 
Niemcy. chcąc zadokumentować po- 
dobnie jak dzisiaj — że prasłowiańska 
ziemia wielkopolska iest oczywiście „ur- 
deutsch“ zawiesili nad orłem polskim ko- 
ronę pruską wraz z symboliczną wstęgą 
wieczności!.., 

Ale nie długo martwił się orzeł polski 
tym teutońskim znakiem. Wnet zerwał się 
do niebotycznego lotu i zrzucił narzuczoną 
„ozdobę”, biorąc napowrót w swoje władz- 
two ziemie ro oli polskie, 


Fizycznym wykonawcą zrzucenią koro- 
ny pruskiej z nad głowy orła polskiego 
był p. Leon Grzymała-Żuromski, mistrz 
instalatorski firmy braci inż. H. i St. He- 
dingerów, dzisiejszy emeryt i honorowy 
członek Cechu blacharsko-instalatorskiego 
i przewodniczący komisji egzaminacyjnej 
dla czeladzi swego fachu w Izbie Rzemie 
ślniczej, 

Historia jego historycznego czynu jest 
prawdziwie sensacyjna, wydaje się nie- 
prawdopodobna. 

Miałem możność porozmawiać z tym 
skromnym, wielce sympatvcznym człowie- 
kiem, który ani razg w życiu nie zaznał... 
zawrotu głowy. Dosłownie 

Bo. żeby wdrapać się na wieżę, wyso- 
kości 72 i pół metra za pomocą drabki, 
zupełnie tak jak włazi się na drzewo po 
jabłka i nie dostać zawrotu głowy, na to 
trzeba zaprawdę głowy. Przyznam, że 


kiedy mi opowiadał o swoim prawdziwie 
bohaterskim wyczenie w sposób tak na- 
turalny i prosty — w głowie mi się ma- 
ciło na samą myśl tego = zdaniem 


zag waż 
NIEBEZPIECZNY MOMENT 
Ten mały punkcik — to mistrz Leon 


Żuromski, siedzący na skrzydle orła 
podczas pracy nad usunięciem korony 
pruskiej. Poniżej na drabinie jego po- 
mocnik i kolega p. Zygmunt Szukalski 


moim — wprost szaleńczego kroku. Pomy- 
ślałem sobie, że, na dobrą sprawę, taki 
człowiek powinien być co najmniej kanc- 
lerzem, skoro nigdy nie cierpiał na zawrót 
głowy... 

Otóż zjawił się w redakcji p. Leon Żu- 
romski, Człowiek nie wysokiego wzrostu, 
o nieco pooranej twarzy, w okularach, 
które nosi od niedawna, trzyma się krzep- 
ko jak młodzieniec, choć liczy sobie dziś 
lat 62. Kiedy siedział na szczycie blisko 
738-metrowej wieży miał lat 42! 

— Jak to tam było z tym wdrapaniem 
na wieżę, panie mistrzu? — zagaduję. — 
Mów pan detalicznie i jak na spowiedzi. 

— Powiem detalicznie — mówi p. Leon 
— i powiem jak na spowiedzi, ale niech 
pan wszystkiego nie pisze, bo po co... — 
uśmiecha się wesoło. Więc w dziewiętna- 
stym roku, jak się trochę uskromiło, od- 
bywały się w Bibliotece Uniwersyteckiej 
prelekcje, gdzie uczy!iśmy się fachowo po 
polsku komenderować. Po jednej takiej 
prelekcji, było to — zdaje się — 24 kwiet- 
nia, mój kumpel Stasiu Markiewicz, tem 
fotograf, powiada do mnie tak: 


Obraz ratusza poznańskiego z roku 1906 110X90 cm) ofiarowany p. Żuromskie- 
mu z racji zdjęcia korony pruskiej. Pod obrazem widnieje następujący podpis: 
WPANU LEONOWI GRZYMALE-ŻUROMSKIEMU 
w dowód uznania za usunięcie korony pruskiej z nad orla polskiego u szczytu 
wieży ratuszowej, z narażeniem własnego życia ofiaruje ku wdzięcznej pamięci 
Magistrat miasta Poznania 


— Robi się porządek, Leoś. Wywalają 
te germańskie godła na zbity łeb. Ale z bo- 
lączką będziemy patrzeć, że ńa 3 maja 
na poznańskim ratuszu tego naszego ko- 
chanego orła ta szwabska czapka ciśnie 
furt a furt. 

— Poszlim na kawę, wypilim zdaje się 
koniaka a potem mówię mu: Sie nie bój 
Stachu, zrobi się, bez rusztowania, bez 
wszystkiego, 

— No, ale jakbyś to zrobił Leoś, to bym 
ci nie wiem co dał. Uściskał bym cięl 

Uchwalono, choć nie ogłoszono. 

Tegoż dnia wieczorem p. Żuromski po- 
biegł do swego szefa inż. Witolda Hedin- 
gera, późniejszego pierwszego prezesa Ra- 
dy Miejskiej i zdrądził się ze swego za- 
miaru, prosząc o wystaranie się o pozwo- 
lenie na dokonanie nieprawdopodobnego 
czynu. Spotkał się oczywiście ze zdziwie- 
niem: 

— Człowieku. czyście oszaleli? 
sobie pan chce skręcić? 

Ale niebawem skromny werkmistrz za- 
palił swego szefa do ryzykownego przed- 
sięwzięcia. Uzyskał nie tylko pozwolenie, 
ale również wszelkie pomocnicze narzę: 
dzia, to jest... 3 drabiny i 2 pomocników, 
kolegów z jednego warsztatu: starszego od 
siebie Zygmunta Szukalskiego i młodsze- 
go Kazimierza Morawskiego. 

— Ale — powiada nasz bohater — 
Niemcy, którzy mieli wtenczas jeszcze coś 
do gadania na ratuszu, nie chcieli dać 
kluczy od wieży, powiedzieli, że klucze 
zginęły. Kustosz Musielewski interwenio- 
wał wtedy u prezydenta Drwęskiego, któ- 
ry powiedział mu tak: jak to, Żuromski 
był przy wojsku i nie umie otworzyć 
zamka bez klucza?., Jak się miałem wziąć 
do „otwierania od razu jakoś klucze się 
„.znalazły. 

Rozpoczęła się teraz śmiałą praca nad 
wydostaniem się na miedzianą kopułę 
wieży i ustawieniem pierwszej drabiny. 
Praca, granicząca z prawdziwą ekwilibry- 


Kark 


„stykę co najmniej mistrzów wielkich cyr- 


ków, 

Kiedy pan Leon znalazł się na kopule, 
koledzy podali mu drabinę, którą przy- 
wiązał liną obszedłszy wieżę po wąskiej 
metalowej wystawce. Polem wlazł na 
górę i przywiązał drugą drabinę, potem 
„jakoś“ trzecią. 


Drwęski, Kaźmierczak. 
Poznań, w maju 1920. 


— Ale do orła brakowało jeszcze ka- 
wałek — mówi p. Żuromski. — Wtedy ko- 
lega Szukalski, który był ze mną na drab- 
ce, musiał mi pomóc, Wszedłem mu na 
ramiona (chłop się spocił jak mu... na- 
depnąłem na spinkę od szelek) i złapałem 
się za orła a potem rug — cug i już sje- 
działem na jego głowie, 

— A strachu pan nie miał żadnego? 

— Miałem. Bałem się, żeby się co nie 
stało... Szukalskiemu i tego, żeby mnie 
który szwab nie ustrzelił z okna, bo wtedy 
jeszcze ich było nie mało w Poznaniu, 


P. ŻURO 


MSKI ZE SWYMI „ŁUPAMI* 


A jednak... tylko 
„ARNOLD FIBIGER“ 


reprezentuje polski przemysł 
fortepianowy na Wystawie 
światowej w Nowym Yorku. 
Kalisz, Szopena 9. 

Gen, przedet. 
CORAN Magasra e, 
ozna ierackiego 11. 

Ng 8329/80 Wystawiamy na Targach. 


— Ładny widok pan pewnie miał 
z góry? 
— Szportownie wyglądało wszystko, 
Na Rynku i na wszystkich bliskich uli- 
cach pełno wiary gapiło sie do góry, ale 
nikogo nie mogłem poznać. Klasa był wi- 
dok, jak do miasta wjeżdżały ułany z or- 
kiestrą kapelmistrza Dzidka na czele. 
— No. a jak pan ściągnął tę koronę? 
— Bardzo łatwo. Korona była przyśru- 
bowana do masztu, do którego przymoco- 
wałem drąg z rolką. Odśrubowałem ko- 
ronę i po linie przez rolkę spuściłem ją 
na dół, gdzie czekali już moi kumple. 


— Potem zeszedłem na dół, bo jak się 
siedzi tak twardo na jednym miejscu 
przez 3-godziny, to może pan wie jak 
jest — nie? Wstąpiłem do Glabisza, żeby 
trochę odsapnąć a tam była kupa gości, 
którzy popijali na moje zdrowie, myśląc, 
że siedzę jeszcze na wieży. Nie chcieli 
wierzyć, że to ja jestem i musiałem ko- 
niecznie wypić z nimi koniaka. Ale też 
prędko musiałem u:iekać, bo nie mogłem 
sobie z nimi dać rady i nie wiem, jak 
bym wyglądał a tu trzeba było jeszcze raz 
włazić na wieżę, aby zawiesić sztandar 
polski. 

— Brat przyniósł mi ten sztandar, owi- 
nięty w papier, żeby mi wiatr go nie ze- 
rwał. Przywiązałem sztandar do masztu 
po koronie ponad głową orła i wtedy roz- 
darłem papier. Baby z targu na Rynku 
łapały kawałki papieru na pamiątkę, 
a poniektóre to podobno płakały z rado- 
ści a imne to niejeden różaniec zmówiły 
na moją intencję.. 

— Aha, jakem był po raz pierwszy na 
wieży, zauważyłem na ulicy Wronieckiej 
zbiegowisko. Widać było wielki ruch ludz- 
ki. Okazało się potem, że znalazł się tam 
jakiś Żyd, który po niemiecku powiedział: 
„A, żeby to ścierwo tak spadło i sobie ten 
kark skręciło* Dobrali się do niego lu- 
dzie f kulali go po ziemi aż do Czerwonej 
Apteki na Rynku.. 

— Pomyśl pan — zadumał się p. Żu- 
romski — przed 20 laty Żyd gadał po nie- 
miecku w ten sposób, jakby w obronie 
„vaterlandu". Jak się te czasy zmieniają... 

— A więc zeszedłem, bo tego dnia do- 
syć się wysiedziałem na ratuszu. Na drugi 
dzień, a było to — zdaje się — 1 maja, 
musiałem znowu wejść na wieżę, aby zdjąć 
sztandar i upiłować gruby drag żelazny po 
koronie, bo przecie pamiętałem jak było 
przedtem. Trzeba też było zdjąć drabki 
| w ogóle uporządkować jak po każdej 
T ie... 
sya wygląda w skrócie bohaterska ro- 
bota patriotycznego majstra poznańskiego. 
Robota ciężka, źmudna i wielce ryzykane- 
ka, której każda sekunda grozi niechybną 
śmiercią, Robota tym cenniejsza, że bez- 
interesowna. 

Leon Grzymała-Żuromski pięknie przy- 
służył się Poznaniowi i polskości, Na pa- 
miąlkę bohaterskiego wyczynu otrzymał 
wielki obraz ratusza poznańskiego z de- 
dykacją pierwszego prezydenta miasta. 
Niczego więcej nie pragnął. A jednak, dziś 
z okazji 20-lecia historycznego czynu, go- 
dziłohy się pamiętać o tym skromnym 
emerycie, który w 42 roku życia zrzucił z 
wysokości 73 metrów z nad głowy orła 
polskiego 60-kilową koronę niemiecką, 
którą „przemyślni' i butni grabieżcy za- 
kładali, montując całymi tygodniami ma- 
sywne rusztowanie. 

Co po długich obliczeniach zrobili mą- 
drzy inżynierowie niemieccy, to w jednym 
dniu zburzył jeden prosty majster po- 


znański, 
T. Z. HERNES. 


Po zdjęciu korony pruskiej ze szczytu wieży ratusza poznańskiego p. Żurom- 
ski, już jako znany „pogromca”. niepotrzebnych „pamiątek kultury niemiec- 
kiej” proszony był do usunięcia korony pruskiej z 23-metrowego masztu z zam- 
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ku poznańskiego (ciężar korony około pół cetnara) oraz orła niemieckiego 
(około 1 cetn.) ze szczytu wieży zamkowej, Na zdjęciu mistrz ze swymi „łupa- 
mi“. Po prawej korona pruska ze „wstęgą wieczności” znad głowy orla nolskicga 


